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Przegląd polityczny.
Z rozpraw odroczonego już  sejmu prusk ie

go wspomnieć chcemy jednę  pouczającą dysku
sją wywołaną przez polskich posłów. D eba to 
wano nad etatem komisji kolonizacyjnej i tu wy 
s tąpił p. Leon Czarliński z żądaniem zaniecha
n ia  całej tej niemoralnej akcji, co wywołało 
śmiech w rządowym obozie. — Ale, w miarę jak 
mówił p. Czarliński, wesołość ta ustąpiła miejsca 
rozdrażnieniu i jakimś resztkom wstydu. W ym o
wny Wielkopolski poseł rzekł między in n e m i :— 
»Ta akcja kolonizacyjna jes t  wypieraniem wła- 
8nych obywateli i panowie żądacie, żebyśmy sa- 
m' brali udział w dostarczaniu środków na ten 
Cel. J e s t  to, łagodnie się wyrażając, czemś nie- 
zwykłem w rocznikach państw konstytucyjnych, a 
w oczach ludzi nieuprzedzonych je s t  to n iew ą t
pliwie całkiem naganne. — Możnaby mi na to 
wprawdzie powiedzieć, że ta ustawa nie w yrzą
dza Polakom żadnej krzywdy, skoro kilku pol
skich dziedziców dobrowolnie na tę kolonizacją 
ofiarowało swoję ziemię, a niektórzy z nich  już 
fprzedali swoje majątki. Uprzedzam odpowiada
jąc na to i wyznaję, że je s t  to nader  smutny 
°bjaw, którego żadną miarą nie pochwalamy — 
przeciwnie, potępiamy go zgodnie z całą polską 
prasą. Zaznaczyć jednak  przy tem należy rolę 
kuszenia, którą państwo wzięło na siebie w cza
cie, w którym  rolnictwo w nader krytycznem 
jest po łożeniu ; nie wątpię też, że gdyby państwo 
chciało głównie niemieckich dziedziców wykupy
wać, toby się w bardzo krótkim czasie pieniędzy 
Pozbyło. Z resz tą  nie jes teśm y obrońcami n iektó
rych zdesperowanych albo znikczemniałych i 
w korupcją popadłych spekulantów, nie mających 
tyle odwagi, aby w razie zubożenia w najgor- 
szym przypadku siekierą i rydlem zapracować na 
swoje i swojej rodziny wyżywienie. — Ależ tak 
bardzo nie jes teśm y winni naszemu zubożeniu.

suto zastawionego stołu państwowego rzadko 
t j lko  drobne dostawały się nam okruchy, a w ła
ściwie dziwić się należy, że od czasu podziału 
Oaszej ojczyzny, nasz  m aterja lny  dobrobyt j e 
szcze bardziej nie został zniszczony i żeśmy już 
Wszyscy nie doszli do kija żebraczego. Stosunki 
i ludzie niczego nie pominęli, aby nam ten los 
zgotować.**

2  aktami w rękach p. Czarliński udowadnia, 
że polityka pruska względem Polaków nic się 
nie zmieniła od pierwszych chwil podziału Pol
ski aż do dzisiaj. P. Cz. odczytuje rozkazy g a 
binetowe F ryderyka  W ielk iego , który poleca 
swym urzędnikom nam aw iać polskich panów do 
odmówienia przysięgi na wierność królowi p ru 
sk iem u, a jednocześnie  za tę odmowę poleca 
konfiskować dobra tych panów. I  tak pisze król 
17 czerwca 1772 r . :

„Prezes kamery D om hard t  każe namówić 
wojewodów i starostów, aby pod pozorem, że 
Rzeczpospolita nie zgodziła się na  odstąpienie 
kraju, albo że nie przybyli, stawiali trudności 
w poddaniu się i w złożeniu przysięgi homagial- 
p e j ; w t a k i m  r a z i e  i c h  w o j e w ó d z t w a  
■ s t a r o s t w a  n a t y c h m i a s t  z o s t a n ą  
s k o n f i s k o w a n e  i adm inis tra toram i obsa 
dzone. Hr. Kayserlingk (Prusak naturalizowany 
W Polsce) może się przytem nam jak  najlepiej 
Przysłużyć jeżeli będzie pierwszym, który się bę
dzie wzbraniał poddać się i złożyć przysięgę ho- 
magialną. J a  się z nim w tym względzie poro
zumiem, aby na tem nic nie s t rac i ł .“

Tak samo postępują następni królowie. 
Kiedy francuzkie wojska zajęły Wielkopolskę i 
powstało w. ks. Warszawskie, Poznańskie prze
stało naturaln ie  płacić podatki do skarbu p ru 
skiego. Za kilka la t  zebrały się z nich dość 
zuaczne sumy, które po upadku Napoleona rząd 
pruski kazał sobie na tychm iast wypłacić. Było 
to bezprawie, ale nadto kraj był do szczętu 
zrujnowany i obywatele nie mieli czem płacić. 
Rząd kazał na tychm ias t wystawiać majątki na 
Sprzedaż. W tedy ci i owi, pożyczywszy pienię

dzy, wnieśli je do skarbu, ale im odpowiedziano, 
że „już za p ó ź n o ; tego właśnie nie chcemy, 
żeby majątki wróciły do Polaków".

Zupełnie to samo dzieje się w epoce po 
31 roku, za gospodarki Flottwella, który wydał 
okrutne hasło : „nie ma tu miejsca, nie ma tu 
chleba dla Polaków.

„Przy takim programie — mówi p. Czar
liński — który zawsze z >konsekweneją i ener- 
gją< był p rak tykow anym , teraźniejszy nakład 
100 miljonów powinien uchodzić za rozrzutność 
nie do darowania, tembardziej że żaden rozsą
dny człowiek nie uwierzy temu, aby żywioł n ie
miecki potrzebował wzmocnienia i opieki wobec 
polonizacyjnych dążności. Nie trudno byłoby mi 
także udowodnić to panom, bo przypominam 
sobie z mojej młodości i słyszałem od naocznych 
świadków, że przed może 60 laty w większej 
części powiatów nie było wcale niemieckich 
właścicieli ziemskich, n. p. w powiecie staro- 
gradzkira miał pierwszym rolnikiem niemieckim 
być dzierżawca królewszczyzny, a teraz macie 
panowie w całym tym powiecie tylko dwóch 
wielkich właścicieli ziemskich Polaków. W cheł
mińskim powiecie, gdzie przed 50 laty nie było 
prawie wcale niemieckich właścicieli, teraz jest 
tylko o g ó ł e m  5 p o l s k i c h  w i ę k s z y c h  
w ł a ś c i c i e l i  ziemskich. W powiecie św ie
ckim je s t  jeszcze gorzej, zdaje mi się, że tam 
jes t  tylko 4 ,  a w sztumskim powiecio także 
tylko 4 i tak  dalej. Jak  więc możecie deduko- 
wać panowie, że polska wielka własność ziemska 
sta ła  się niebezpieczną dla niemieckiego cesar
stwa, tego pojąć nie mogę.^

Na te wywody trudno było rządowcom zdo
być się na jakąkolwiek odpowiedź. Wyręczył ich 
osławiony Tiedemann, poseł z Babimostu, py ta
niem i wezwaniem: „Niech Polacy dadzą słowo 
honoru, że nie myślą o Polsce, że nie chcieliby 
być wolnymi. Oni tu prawią, że są wierni kró
lom pruskim i wspólnie z nami przelewają krew 
na polach bitew; niech przysięgną, że robiliby 
to, gdyby nie byli zmuszeni!"

N a to bezczelne wezwanie odpowiedział p. 
Czarliński zapy tan iem : jakim  prawem śmie Tie
dem ann je  zadaw ać? Przecież posłowie polscy 
zasiadają w sejmie nie jako oskarżeni. Dr. ks. 
Jażdżewski odpowiedział mu następnie tak : Mo
gę na to pytanie Tiedem anna odpowiedzieć „tak", 
albo „nie". Gdy odpowiem „nie", to w tej sa
mej chwili tracę prawo pozostania w tej izbie, 
i w tenczas złamałem przysięgę złożoną na kon
stytucję. Taką odpowiedź uważam za niemoże- 
bną i dla tego dotyczące jej zapytanie za nie
dozwolone, Atoli pomimo to odpowiadam na  to 
n iezbyt dowcipne zapytanie, że pruską konsty- 
tucję państwa i wszystkie jej artykuły szanuję, 
u z n a j ę  k o n s t y t u c j ę  z u p e ł n i e  i w całości 
i tem samem daję odpowiedź na zapytanie pana 
Tiedemanna postawione w sposób niedozwolony 
i niewłaściwy. Sądzę, że innej odpowiedzi nie 
mogę dać ustawodawczej korporacji, do innej 
odpowiedzi nie jes tem  upoważniony i żaden po
seł nie ma prawa do dalszych badań sposobu 
myślenia, zamiarów lub czynów, które na kogo
kolwiek mogą być wymyślone, a za które ja  nie 
odpowiadam. Zdaje mi się, że dając wręcz taką 
odpowiedź, złamałem ostrze wszelkiemu n iepo
rozumieniu i przewrotnym pojiTiowaniojn naszego 
stanowiska i naszego postępowania",

Bezczelne wyzwanie T iedem anna oburzyło 
naw et niektórych członków rządowego obozu. 
P. von-der-Reck ze s tronnictw a starokonserwa- 
tywnego rzekł:

„Trudno przecież żądać od ujarzmionego 
narodu, aby się nie bronił, i stawiać mu pyta
nia, czy nie chciałby być wolnym. Przez to nie 
powiedziano jeszcze, że Polacy chcieliby dobić 
się wolności na  drodze nielegalnej. Polacy prze
cież oświadczają, że o nielegalnej obronie nie 
myślą, że przysięgli D a konstytucją. Muszę tu 
w obec reprezentacji kraju oświadczyć, że nie 
uważam tego za rzecz sprawiedliwą, żądać od

Polaków, ażeby dali słowo honoru, że będą po 
naszej stronie, kiedy iść z nami nie będą potrze
bowali."

Kiedy zaś T iedem ann wyraził zdziwienie, 
że członek rządowego obozu może w ten sposób 
przemawiać, wtedy p. Recke jeszcze dobitniej 
wystąpił, oświadczając: ,

„Co powiedziałem, za tem obstaję i nie 
pojmuję, jak  można uczucia naszych współoby
wateli obrażać, jeżeli występują w obronie swej 
narodowości. W łaśnie  z powodu mego patrjo- 
tyzmu pruskiego jes tem  za tem, ażeby ich n a 
rodowe uczucia szanowano, gdyż w przeciwnym 
razie je s t  n ieuniknionem -; to, czem w tej Izbie 
tylekrotnie pas straszono,"

Wreszcie odezwał się W ind tho rs t :  „Nasze 
stanowisko w obec tej anty-polskiej ustawy jes t  
takie same, jakie było przy obradach, głosujemy 
zatem przeciw wszelkim wnioskom. Komisja bu
dżetowa zrobiłaby lepiej, gdyby była poleciła 
rządowi, aby użył tych pieniędzy na pokrycie 
deficytu. Nie ma wiele co mówić o wykonaniu 
tej ustawy, boć dopiero niektóre majątki zaku
piono; jak użyć tych majątków, są zdania po
dzielone. Zdaje się zachodzić powątpiewanie, czy 
znajdą się koloniści. Niefortunny je s t  to stosu
nek, jeżeli naczelny prezes jes t  zarazem przewo
dniczącym w komisji kolonizacyjnej, gdyż ustawa, 
mająca ścieśniać narodowość polską, nie może 
żadną miarą  być w obec. Polaków pojednawczo 
przeprowadzoną. Przez to pozbawiano Polaków 
możności upraszania Naczelnego prezesa o pomoc 
i radę w potrzebie. Obraża to uczucie każdego 
Polaka, jeżeli się używa środków, pa które Po
lacy się składać muszą, na wyparcie ich z ich 
własności, Powinniby te pieniądze chyba sami 
Niemcy składać. Krzywdą jes t  także dla Pola
ków, jeżeli się ich nie chce brać na kolonistów. 
Leży to w duchu ustawy kolonizacyjnej, ale przez 
to właśnie wykazuje się, jakierai są te środki, 
wynikające z ustawy. My głosujemy zatem prze
ciw wszelkim wnioskom rządu."

Tak się skończyła rozprawa. E ta t  komisji 
kolonizacyjnej oczywiście uchwalono, o czem ju- 
źeśmy donieśli.

!Na scenie bułgarskiej znowu się zdarzył 
epizod nietyle ważny ile zabawny. Donieśliśmy 
byli kilka dni temu, że zorganizowały się w tem 
księztwie komitety obywatelskie, które postawiły 
sobie za zadanie zapobiegać tnożljwym rozru
chom, do których wywołania dążą rosyjscy agep- 
ci, aby przez nie pokazać Europie, że regencją 
nie jest zdolna do rządów. Otóż w ręce jednego 
z takich komitetów wpadł pułkownik em igrant 
Panów, który już zorganizował bandę. Znalez io
no przy nim papiery kompromitują panslawi- 
stów i odsłaniają  podobno plan ułożony pa  wiel
ką skalę, obejmującą $erbją, Macedonje i Tracją. 
Z tego powodu gąbioet serbski i Porta  wydały 
rozkaz bezwzględnego ścigania em igrantów  bu ł
garskich.

Jednocześnie  aresztowano w Sofji jakąś  Gre- 
czynkę Papasoglou, znaleziono u niej klucz do 
szyfrowanych depesz, które miała posyłać panu 
Niolidowowi i ściągnięto z piej protokół, do k tó
rego zeznała, że polecił jej Pari Nieljdow pozy
skać dla siebie bułgarskiego m ipistrą  wojpy puł
kownika Nikołajewa' i przeciągnąć go na stronę 
rosyjską. Ten protokół regencją w odpisie udzie
liła konsulom,

Jeżeli to wszystko prawda, to zaiste jakieś 
fatum prześladuje Rosją ; i Cankowa. Wypróbo
wane od tylu la t  zawsze niezawodne sposobiki, 
teraz — zawodzą! Prawdziwie, panom Nielido- 
wowi i Cankowowi nie zostaje nic innego, jak 
ustępować i ustępować a brać to, co im dawać 
raczą Bułgarzy, t. j. współudział w regencji i g a 
binecie.

Tego się właśnie teraz po nich spodziewa
ją  w Konstantynopolu,

Korespondencje.
W a r s z a w a  11 lutego.

f P . )  Z P e te rsbu rga  nadchodzi wiadomość, 
że projekt założenia u nas Banku włościańskiego 
zdaje się całkiem pójdzie do kosza; przynajmniej 
teraz, używając wyrażenia biurokratów rosyjskich, 
leży on „pod suknem". J a k a  tego przyczyna? 
Bank mógłby być bardzo pożyteczny, gdyby nie 
miał żadnych ukrytych politycznych celów, bo 
pośredniczyłby w kupuie i parcelacji dużych ob
szarów ziemi, przez (co liczba bezrolnych wło
ścian, których je s t  w Królestwie przeszło 1 */, 
miljona, zmniejszyłaby się znakomicie; gospodar
stwa małorolne (t. j. mające mniej niż trzy m or
gi) których według statystyki Simoneńki było 
u nas dziesięć lat temu 200.000, a dziś jes t  
oczywiście więcej, chociaż zakazano dowolnego 
dzielenia gruntów, mogłyby się przy pomocy 
Banku powiększyć do pięciu i siedmiu morgo
wych. Wreszcie właściciele wielkicn obszarów 
ziemi, zmuszeni ekonomicznemi względami do 
prowadzenia gospodarstwa na szczuplejszym ob
szarze, nie potrzebowaliby działów sprzedawać 
niemieckim kolonistom, których liczba w osta- 
tniem dziesięcioleciu wzrosła o 84.000 , bo ze 
116.000 na 200.000, przez co doszło do tego że 
dziesiąta część ziemi w Królestwie je s t  już  w r ę 
kach niemieckich. Słowem Bank rzetelny, nie m a
jący russyfikacyjnycb celów b j łb y  bardzo i bar
dzo pożądany.

Ale właśnie  russyfiltatorzy znaleźli się na 
rozdrożu: nie dać Królestwu Banku już istnieją
cego w Rosji, to znaczy wyróżniać czemś Króle
stwo od Rosji, g oni chcą je  z nią zrównać zu
pełnie; dać Królestwu Bank, to znaczy poprzeć 
znienawidzony, bo polski żywioł- Co tu począć? 
E st modus in  rebtis! Niech będzie Bank, ale 
mech służy do zaszczepiania w Królestwie ro
syjskiego chłopskiego żywiołu. Uplanowano tedy 
cof w rodzaju pruskiej kolonizacji. Pisałem już 
o tem swego czasu, więc powtarzać nie będę.

j  • u^L3£C/'*.sei?1i. ^  .° tem także p isałem —
od jak ichś dwóch miesięcy w szczytowych p e 
tersburskich sferach zapanowała nie powiem zmia- 
ns w poglądąch na stosunek do nas, ale powstało 
jakby jakieś wahanie się, wywołane chwilowem mo
że zwątpieniem w racjonalność systemu przeprow a
dzanego w Królestwie od 25 la t  bez żadnego re 
zultatu, a przynajmniej z małym. I  wydano h a 
sło: nie posuwać się dalej z russyflkaoyjnym 
prądepą, nie drażnić; ,tego, co zrobiono, nie co
fać, nowego nie tworzyć.

„ A  więc za pomocą Banku włościańskiego 
nie zaszczepiać rosyjskiego chłopstwa w Króle
stwie? — spytali russyflkatorzy ze szkoły Po- 
biedonoscewa, Katkowa i sp. —  Jeś l i  tak, to 
niechże całkiem Banku nie będzie. Tu przyłą
czyły się jeszcze względy finansowe; p. W ysznie- 
gradzki zainicjował ultra-oszezędnościową polity
kę — i projekt założenia Banku włościańskiego 
w Królestwie wsunięto „pod sukno®, n iech tam 
spoczywa do lepszych czasów.

Pamiętacie zapewne, że na  skutek hałasu 
podniesionego przez moskiewskich i ja ro s ła w 
skich fabrykantów jakoby przemysł Królestwa z a 
bijał rosyjskie fabryki, m in is te r jum  wydelego
wało komisją do zbadania warunków przem ysło
wego życia u nas. Komisja objechała wszystkie 
fabryki, napisa ła  mnóstwo protokołów i odjechała, 
Odtąd wszystko o niej ucichło. Aż dopiero teraz 
jeden  z członków tej komisji, profesor moskiew
skiego uniwersytetu p. J a n ż u ł  da ł coś w rodzaju 
sprawozdania ze zdobytych przez nią rezultatów 
na dorocznem uroczystem posiedzeniu uniwersy
teckich powag. Są to rzeczy ciekawe, więc warto 
je  powtórzyć według n o ta tek ,  wydrukowanych 
w Moskiewskich Wiedomościach. P an  Janżuł 
m ó w ił :

„W okresie dw unasto le tn im  od r. 1867 do 
r. 1879 podniósł się przemysł bawełniany i w eł
niany w całej Rosji trochę mniej aniżeli w dwój
nasób, a mianowicie wzrósł o 9 2 % ;  w tym

samym czasie powiększył się przem ysł w „kr .
Przywiślańskim" blisko o 4 %  razy, nie bio 
przytem w rachubę powstałych tu świeżo w ty — 
czasie tkalni, farbiarni i innych  zakładów prze
róbczych, — obracał zaś w roku 1867 półtorK 
miljonem rubli, a w r. 1879 już  przeszło p ię c iu S ,  
iniljonami. Ogólna suma produkcji polskiego 
przemysłu wynosi bez przemysłu górniczego 
rocznie 101 miljonów rubli dla wszystkich 10 
gubem ij Królestwa.

„Ostatnia ta cyfra wtedy przyjmie właści
we znaczenie, gdy się j ą  zestawi z tą samą cyfrą 
gubernji  Moskiewskiej. Pokazuje się, żf 'p rz e 
mysł gubernji M oskiewskiej, przewyższa j ą  tro
chę więcej niż o dwa razy, a mianowicie wynosi 
217 miljonów rubli.

„Jakkolwiek całe Królestwo mimo szybkiego 
rozwoju przemysłu fabrycznego nie przedstawia 
jeszcze istotnego niebezpieczeństwa dla przem y
słu środkowej Rosji, to z tego nie można wnio
skować , jakoby współczesny wzrost polskich fa
bryk, mianowicie pogranicznych, nie zasługiwał 
z innych względów na  baczną uwagę tak ze 
strony ogółu jak  i rządu, a to ze względu na 
wpływ, jaki wywierają te szybko rosnące fabryki 
(założone przez cudzoziemców i posługujące się 
p.’ większej części obcokrajowymi robotnikami) 
na germ anizację  „kresów rosyjskich", odbywającą 
się być może z większą bez porównania szybko
ścią aniżeli sam wzrost przemysłu polskiego.
W  tym względzie jeszcze większą rolę od fabryk 
odgrywa napływ zagranicznych kolonistów Są 
miejscowości w Królestwie, gdzie liczba wszyst
kich obcokrajowców co do języka, jeżeli nie co 
do poddaństwa, przechodzi 40 prent., przyezem 
jeszcze gęściej zaludnia ją  wsie aniżeli miasta.
I  tak np. w gubern ji  kaliskiej stanowią cudzo
ziemscy właściciele ziemi blisko 44 pet. ogólnej 
liczby posiadaczy. W dwudziestym roku bieżącego 
stulecia przyciągnęła  Polska do siebie cudzo
ziemców w nadziei stworzenia  swoich polskich 
fabryk i zakładów przem ysłow ych, to też fabryki 
powstały, ale zamiast polskich niemieckie i ży
dowskie, i może z wyjątkiem samej W arszawy 
fabrykant Polak i polski język jako  adm in is tra 
cyjny są w tam tejszych fabrykach taką osobli
wością, jak  język włoski w M oskw ie ; rzecz p ro
sta, i e  wszyscy ci przybysze, zalewający teraz 
prędko fabryki i wsie „kraju przywiślanskiego" 
stoją na gruncie  odosobnienym w s tosunku d< 
miejscowych mieszkańców, nie mając na nich ża
dnego dobroczynnego wpływu a oswajając ich 
tylko z dźwiękami obcei mowy." •

Zastanawiając się nad sprawozdaniem prof 
J a n iu ła ,  robią Moskiewskie TViedomosti n as tępu 
jącą  uw agę:

„Należałoby tylko cieszyć się nad rozkwi
tem ekonomicznym prowincyj polsk ich , które 
weszły w skład państw a  rosyjskiego, i myśleć 
tylko o tem, aby i reszcie miejscowości rosyj
skich zgotować równie przychylne w arunki pro
dukcji i zbytu. Ale czy tak się przedstawia p rze
mysł „kraju przywiślańskiego®, ażeby . istotnie 
dawał powód do radośc i?

„Nie, ten  rozkwit jest faktem, świadczącym 
o rozwoju żywiołu obcego; to nie jes t  bynaj
mniej ekonomiczny rozkwit kraju, ale najście  
cudzoziem ców; to jeden dowód w ięce j , jak się 
germ anizują  kresy państwa. A  ta  okoliczność 
zmienia do g run tu  całą sp raw ę ,  całe jej zna
czenie.

„Zaznaczona przez profesora germanizacja 
kraju nie może być nadal cierpianą. Dwa la ta  
temu nie ceremonjowTano się w Berlinie  z e le
m entem  przybyłym z Rosji i odesłano go napo- 
wrót. Czyż Rosja pow inna wobec tego w „kraju 
przywiślańskim" unosić się delikatnością z na
pływowym elementem niemieckim?"

- Jedynyto  raz możemy się zgodzić z panem 
Katkowem I  ■

W ie d e ń  13 lutego
(^-l) Ludzie mogący nietylko znać położe

nie, ale zarazem i sekreta  dyplomatyczne wyra-
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(Ciąg dalsry).
W królewskiej prawie rezydencji Radziwiłła 

doczekał się p. Andrzej życzliwego wielce przy
jęcia. Nie był wprawdzie możnowładzcą — nie 
był jednym  z królewiąt polskich, którzy w ni- 
czem nieustępowali podówczas najpotężniejszym 
książętom Rzeszy niemieckiej; ale sam był pa
nem, a wcale nie Radziwiłłowskim sługą; a choć 
na wyraźne żądanie księcia Jerzego poprzysiągł 
na krzyż święty, że nigdy osoby hetmańskiej nie 
°puści, bawił w Birzach jako kuzyn Radziwił
łów, nie jako dworzanin. A że wieść o nowej 
szwedzkiej wojnie niebawem tłumy szlachty na 
dwór Radziwiłła  sprowadziła, przeto możny pan 
mógł niebawem faworyta swojego wobec szlachty 
lak wynieść i usprawiedliwić, że i Oleńka rada 
była, iż mogła Kmicicowi odpuścić dawne winy. 
Szczęście uśmiechsło się znowu parze kochanków.

Podczas świetnej 'b ies iady  w B irżach padł 
Srom, który zburzył i to szczęście, i na  lata całe 
szczęście wszyskich w Rzeczypospolitej. Dumny 
nad miarę książę Jan u sz  Radziwiłł, goniąc j e 
dynie za wyniesieniem swojej rodziny, zamarzył 
0 tem, że mu Szwedzi oddadzą dziedziczną ko
ronę wielko-książęcą na Litwie; i spełniając zdra
dzieckie zobowiązania, oświadczył biesiadującej 
gromadnie szlachcie, że królem swoim mieni 
być odtąd nie J a n a  Kazimiera, tylko najezdcę : 
Karola Gustawa. Szlachta b y ła  się zjechała roj- 
n *e na Birż, aby pod wodzą he tm ana  broDić za
grożonej ojczyzny. Pomimo argum entów wyszu
kanych, poznała teraz w Januszu tylko zdrajcę.

Kto mógł, h e tm ana  odstąpił. Rzucono nawet 
w twarz magnatowi przemożnemu straszne  imię, 
na które zasłużył; pułkownicy do stóp mu rzu
cili swoje buławy. Kmicica trzym ała przy Radzi- 
wille przysięga.

Mniemał Kmicic, że go potępienie wieczne 
czeka, jeś li  Radziwiłła odstąpi. Dał tedy h e tm a
nowi wmówić w siebie, że stojąc przy nim, broni 
resztek ostatecznie pogrążonej ojczyzny. Choć nie 
bez wewnętrznej rozterki służył Kmicic R adzi
wiłłowi z całych sił swoich, i mordował pułki 
litewskie, które się chciały opowiedzieć przy królu 
Jan ie  Kazimierzu, dodając do złej już sławy 
okropne miano zdrajcy. Oleńka w Birżach prze
mocą, wraz ze swoim stry jem  Miecznikiem trzy
mana odpychała od siebie zbrodniarza, choć się 
słabe serce dziewczyny zawsze ku niemu chy li
ło, choć i ona byłaby może wreszcie dała się 
przekonać przez pięknego kochanka, że służąc 
prywacie, służy ojczyźnie. Ale Kmicic stawał się 
eoraz niewygodniejszym hetmanowi na jego wo
rze. Natarczywie, rozkazująco prawie bronił przed 
hetmanem głów szlacheckich. Nietylko nie j 
s ługą —  stawał się powoli panem dumnego nad 
miarę Radziwiłła. Aby się jego pozbyć, wysia 
go wreszcie Janusz  w niezmiernie ważnej misji 
dyplomatycznej 1 do brata stryjecznego Bogusła
wa, do Szwedów i do Lubomirskiego.

Kmicic po drodze spotkał pierwszego Bogu
sława Radziwiłła, nadzwyczaj dzielnego żołnierza, 
zawołanego serc niewieścich podbójcę, człowieka 
na wskroś zcudzoziemczałego, przebranego po 
francuzku, myślącego po niemiecku, a zewszyst- 
kiem zobojętniałego dla Rzeczypospolitej. Ten 
drugi Radziwiłł nie znał Kmicica i nie wiedział 
z kim ma do czynienia. Nie ubierał tedy przed 
nim prywaty w maskę miłości ojczyzny, i zdra
dzał przed Kmicicem prawdziwe zamiary kalw iń
skiej linji Radziwiłłów. Groza przejęła serce mło
dego kawalera. I  s trach przed piekłem nie mógł 
go dalej przykuć do rydwanu zdrajców i nikcze
mników, walczących kłamstwem i skrytobójstwem

dla złej sprawy. Kmicic przedsięwziął nie już ty l
ko porzucić Radziwiłłów, ale przeciw nim ich 
w łasną broń obrócić, zdradzić ich i zgubić. Wy 
wabił księcia Bogusława na sam otną  przejażdżkę 
wierzchem, pojmał go i chciał pojmanego oddać 
w ręce konfederatów, albo w ręce królewskie. Ale 
nie sprostał europejskiemu awanturnikowi. Umiał 
się Radziwiłł wywinąć. Własnym pistoletem Kmi
cica strzelił  mu w twarz —  zabił mu dwu ludzi, 
uszedł z jego niezrównanym koniem, i samego 
zostawił bez pamięci.

Ale jak niegdyś Bohun, tak teraz Kmicic 
posiadł u Sienkiewicza tę dziwną własność, że 
często zabijany, często zmartwychwstaje. To też i 
teraz wyleczył się junak, znalazł naw et dawnych 
żołnierzy, i postanowiwszy poprawę usiłował za
służyć na szczęćcie i na  względy Oleńki, broniąc 
króla prawowitego, ojczyzny i Przenajświętszej 
Panienki z całych sił  swoich.

Na tem się kończy to co bym mógł nazwać 
arcym isterną ekspozycją powieści, zajmującą mo
że czwartą część całości. Sama powieść to "romans 
rycerski o tem, jak Kmicic zasługuje sobie na 
dobre imię i miłość Oleńki.

Sroga nienawiść Bogusława Radziwiła ściga 
naszego bohatera po całej szerokiej ojczyźnie. — 
Przew rotny książę rzuca na pana 'Andrzeja po- 
twarz najhaniebniejszą, jakoby się był ofiarował 
porwać żywcem króla Jana Kazimierza, i oddać 
go za grosz gotowy w ręce zdrajców albo n ie 
przyjaciół ojczyzny. I  nie na tem poprzestaje Bo
gusław. Zabiera Oleńkę z miecznikiem na swój 
zamek w Taurogach i z pomocą zausznika swo
jego, zbrodniarza Sakowicza, dybie na jej cnotę za 
pomocą kłamstwa, obłudy, i potem groźby bru
talnej. Ale i Kmicic Radziwiłłowi odpłaca potę
żną nienawiścią zajadłego junaka.

Zresztą dzieje Kmicica ze wszystkiem po
dobne do dziejów błędnych rycerzy. Ta sama 
u niego dewocja, ta sama miłość romantyczna, 
ta sama nieprzelękniona odwaga. Słyszymy przez

cztery tomy o cudach odwagi godnych Amadisa 
albo Lancelota. Kmicic służy wprawdzie w Czę
stochowie przez pokorę i dla pokuty jako prosty 
żo łn ierz ; a jednak  on t o ,  nie kto inny duszą 
ODrony cudownego miejsca. W reszcie samopas 
wkrada się w szwedzki obóz i największą wysa
dza armatę. Przez Szwedów pojmany i oddany 
na męki, zabij'a katów i sam zwycięzko uchodzi, 
aby służyć Janow i Kazimierzowi. 1 Skłania  króla 
do tego, aby powrócił interregna, a zasłaniając 
go własną piersią przed szwedzkim podjazdem, 
walczy sam z tysiącem i pada wreszcie znowu 
na ziemię, na pozór nieżywy. Ale zdrowie wraca 
jak zawsze. Na łożu boleści przyznaje się Kmi
cic w Lubomli u Lubomirskiego, królowi do tego 
kim j e s t ;  przyznaje się do dawnych występków, 
ale odpycha zarzuty zdrady, którym nań cisnął 
Radziwiłł. Król chwilę tylko się waha, potem 
wierzy bohaterowi i we Lwowie oddaje pod jego 
komendę tabun  Tatarów, którym dowodzi murza 
Akbah-Ułła. Na czele tabunu dziczy ciągnie ry
cerz Bajeczny na Litwę, gdzie może Bpotkać i 
ukarać potwarcę. *

Po drodze wstępuje p. Kmicic do Zamościa, 
gdzie go ugaszcza Zamojski, Sobie-pan, bezdzie
tny, wnuk wielkiego kanclerza. U tego m agnata 
miernych zdolności, a form rubasznie szlache
ckich, zastaje nasz pułkownik wdowę po wielkim 
Jerem im , siostrę ordynata, Gryzeldę z Zamoj
skich Wiśniowieeką, a przy niej Anusię Borzo- 
bohatą, w której się wszyscy kochają, niewyją- 
wszy samego starosty. Zamojski nie ma wobec 
Anusi uczciwych zamiarów, ale nie śmie ich 
objawić ani przed panią siostrą, ani przed Kmi
cicem. Powiada tylko Kmicicowi, że radby A n u 
się pod jego eskortą odesłać na L itw ę panu 
Sapieże, głowie tamtejszych patrjotów i nowemu 
hetwanowi w. litewskiemu, aby dziewczyna mo
gła pod opieką hetmańską wyprocesować dobra, 
zapisane jej przez św. p. Longinusa Podbipiętę, 
sławnego rycerza, a jej niegdyś narzeczonego. 
W głębi duszy układa sobie ordynat, że zalotną

dziewczynę wydostanie łatwo z rąk pułkownika: 
skoro ten tylko z Zamościa wyjedzie. ’ Ale Za
mojski omylił się s r o d z e , a Kmicic i tabun 
swój i dziewczynę przywiózł szczęśliwie ofiar
nemu, wesołemu, ale nieco lekkomyślnemu Sa
pieże. I  dopiero nieostrożność hetmana, zamiło
wanego w biesiadach sprawia, że Anusia popada 
w ręce Bogusława Radziwiłła i jedzie do Tan- 
rogów, aby tam niewolę dzielić z Oleńką. W  T an-  
rogach niemasz już Radziwiłła, a całe jego  woj
sko zakochowuje się w Anusi — niewyjąwszy 
Lahowicza — tak, że odtąd Anusia królową na 
zamku.

Tymczasem książę B o g u s ła w , który po 
śmierci Janusza  został głową protestanckiej linji 
przemożnego r o d u , c iągnął wojować Sapiehę 
w nadniem eńskie  strony. I  byłby mu może 
końca dojechał, gdyby nie osobista zem sta  un ie 
sione Kmicicowe podjazdy. Znękany Radziwiłł 
już  myślał o odwrocie, kiedy wpadł w jego ręce 
s ługa Kmicica, wierny Soroka. I  tu, po scenach 
bohaterskich i p rzygodach  ledwo do wiary po
dobnych, po opisach przeprowadzonych z na j
większym kunsztem, i z niezwykłą prawdą, na- 
s ęP^J6 scena dziwna i estetycznie chybiona, 
psychologicznie nieprawdopodobna. N a  to, by 
s ugę wydobyć z rąk  Radziwiłła, gdzieby mu się 
wreszcie, jako  słudze, nie tak wiele stać mogło,
i zie Kmicic sam w obóz wroga, w łasną głowę 
w lego powierza ręce ,  i mimo swojej dumy, 
pada do nóg R ad z iw ił ła , aby uwolnić sługę, 
m e bacząc, że właśnie prośbami swemi gniew 
sprowadza na głowę Soroki. To też Radziwiłł, 
pomimo obietnic przeciwnych , i Kmicica 1 na 
prawdopodobne, i Sorokę na pewne wysyła s tra 
cenie ; i znowu Kmicic i siebie i sługę uwalnia 
w sposób nieprawdopodobny, z nieprawdopodobnej 
przygody.

(0 .  d. n.)



z  _________ .__ ___  _____________________________
ają się w ten  sposób : Dziwna rzecz, nie zaszło 

nic coby mogło usprawiedliwiać ogólne zaniepo
kojenie, a przecież wszyscy czują, że w powie
trzu wiszą jakieś niebezpieczeństwa. — Czują je 
sfery przemysłowe, handlowe, a przedewszysckiem 
giełdy. To też nie ma żadnego znaczniejszego 
ruchu, nikt nie chce się ryzykować na żadną 
nieco większą transakcję , cały świat je s t  pełen 
nieufności i oczekuje — czegoś, nie wiedząc 
czego.

Kursa nie spadały już od kilku dni, ale i 
nie podnosiły się. Kobiono nawet na giełdach 
usiłowania, żeby je  podnieść, żeby ożywić ta rg  
w sposób dla zwyżki korzystny, lecz nie powio
dło się. K ontrm ina  międzynarodowa nie pozwala 
na  to, baissierzy wpadają w szał, teroryzują g ie ł 
dy wystawiając na sprzedaż wszystko, co kto 
chce, po każdej cenie. Wielkie angażow ania  się 
na  baissę dotyczą tutaj głównie kredytów i renty 
złotej węgierskiej. W reporcie płacą po 2 7 2  z7  
a 1 to nie idzie. Pod koniec ubiegłego tygodnia 
naw et giełda została zdziwiona nagłym  spadkiem 
laenderbanków, za ezem poszedł spadek Czer- 
niowieckich i S taatsbahnów. N ik t nie wiedział, 
co za przyczyna tego bezzasadnego zamięszania, 
aż się znowu pokazało, że to sprawka kontry- 
miny. Z Lonu nadsełano polecenia sprzedaży, 
baissierzy zaczęli na nowo szaleć. Nie je s t  to 
obojętnem ani dla rządów, ani dla publi
czności, że w ogóle ludzki majątek kolosalnie 
się pomniejszył, że giełdy są osłabione, bez ża
dnej siły do oporu po doznanych ogromnych 
s tr . . taeh . Co to będzie —  pytają ludzie i nie 
wiedzą skąd wyglądać światła: ze wschodu, czy 
ze zachodu ?

Wielki spadek ren t  podniósł znac nie ich 
rentowność. W porównaniu ze stanem  31 g ru 
dnia z r. podniosła się rentowność renty majo
wej z 5*08 na 5*38°/0, ren ty  papierowej z 4 -94 
n a  5*15°/0ł ren ty  złotej austr. z 4 4 0  na 4 62, 
renty papierowej węgierskiej z 5;35 na 5'73, 
renty  złotej węgierskiej z 4*77 na 5*23°/0- Nie 
może być wątpliwości, że byle się horyzont po- 
lityczuy zupełnie wyjaśnił, to publiczność rzuci 
się do kupna ren t,  żeby rzadką sposobność wy
zyskać.

Kolej Czerniowiecka usunąwszy już  trudno 
ści zachodzące ze strony rosyjskiej przystąpi nie
bawem do budowy linji Bełzec-Tomaszów, które 
m a niepoślednie znaczenie  zwłaszcza co do po
łączeń i transportów handlow ych między morzem 
Czarnem a Bałtyckiem.

W przemyśle żelaznym je s t  ruch wcale zna
czny. Na posiedzeniu Alpiny stwierdzono, że 
ta rg  (.żywiony, że ceny idą w górę, że huty  i 
fabryki mają zapewnioną robotę na cały rok.

Oczywista nie małą w tom rolę grają  to r
pedy, które są teraz wyrabiane w hutach  w Neu- 
berg. J e s t  to w ogóle już wiadomem, że o ile 
inne gałęzie przemysłu dotknięte są zastojem 
z powodów przesilenia  zarówno ekonomicznego, 
jak  i politycznego, to przecież powszechne uzbro
je n ia  ożywiają ta rg  metalowy, gdyż dają dużo 
zajęcia fabrykom broni. Widocznem to je s t  np. 
na fabryce (tow. akcyjne) W  e r  n d 1 a w Steyer. 
Liczbę robotników, którą pomimo otwarcia no
wego oddziału elektrycznego zredukowano do 
900, podniesiono obecnie na 4.000, gdyż fabryka 
ma na wszystkie strony dostarczać karabiny m a
gazynowe. To polepszenie datuje się już od kil
ku miesięcy, więc też zapewniają, że bilans b ę 
dzie znacznie lepszy, że dywidenda z 7 złr. w j -  
praconych z. r. podniesie się na 12 złr. I  jest  
to znam iennem , że naw et wśród deruty, akcje 
tej fabryki są na giełdzie zawsze poszukiwane. 
Również b ilans „Prager Eisenindustrie Oesell- 
schaftu ma być względnie bardzo dobry, dywi
denda ma wypaść 8 złr. czyli 4 % , wzmógł się 
bowiem zbyt, a ceny się podniosły z powodu 
kartelów.

Bank Anglo-Austrjacki po przejściu sprawy

Erzez wszystkie instancje  obejmuje już oddział 
ipoteczny upadłej czeskiej Bodencreditgesell 

schafł i w miejsce jej listów swoje listy zasta
wne wydawać będzie. O innych większych ope
racjach obecnie nie słychać, prócz o kilku lo
kalnych kolejach. Byłoby to zbyt dziwnem, gdy
by było inaczej w położeniu tak niejasnem, jak 
obecne.

Bardzo je s t  p rzykrą rzeczą, że tak już b li
ska nadzieja przywrócenia równowagi budżeto
wej i tutaj, a cóż dopiero w Węgrzech, znowu 
oddaloną została z powodu nadzwyczajnych wy
datków na uzbrojenia, które wzmogą długi, więc 
i piocentowe ciężary państwa. Zamierzona wiel
ka konwersyjna operacja węgierska, ostatni r a 
tunek, po którym ustępujący m in is ter  hr. Sza- 
pary tak wiele się spodziewał, przypadła na 
przesilenie w gabinecie węgierskim i na przesi
lenie w polityce. Oczywista, że na razie nie ma 
widoków, żeby potęgi finansowe chciały w tym 
czasie ryzykować, albo też musiałyby na Węgry 
za ryzyko nałożyć ogromne ciężary i nie s tan ę 
łaby skórka za wyprawę.

Wczoraj w sprawie bankowej wydarzyło 
się z g o r s z e  n i e .  W  podkomitecie pp. B i l i ń 
s k i  i H a u s n e r  głosowali przeciw sobie. To 
się wydarzać nie powinno. Czyliż Koło polskie 
nie dało dotąd żadnej dyrektywy w sprawie 
bankowej wogóle, a w sprawie tekstu na ban
knotach  po szczególe? W prawdzie  to tylko pod
komitet, nie komisja ani też nie Izba, ale zgor
szenie je s t  zgorszeniem i rzecz arcynieprzyjemna, 
i e  głos p. H ausnera  przyczynił się do zwłoki, 
do chwilowej porażki rządu. Wszakże sprawa 
tekstu  na banknotach je s t  p rzesądzoną; skoro 
nie mogą być obecnie jeszcze napisy jednakie 
w każdym krajowym języku, to lepiej, żeby był 
napis niemiecki, bo język niemiecki je s t  między
narodowym, jak  to podniósł min. Dunajewski, 
niż żeby napisy  drobne w krajowych językach 
tuliły się pod napis niemiecki, przez co języki 
krajowe do rzędu narzeczy zdegradowane by 
były. Słusznie zresz tą  zauważył re feren t rządo
wy: jeżeli podkomitet u s tąp ił  z konieczności i 
na razie w spraw ach w a ż n i e j s z y c h , miano
wicie względem korespondencji dyrekcji banku 
w językach krajowych, względem powoływania 
rolników na cenzorów —  to tem  bardziej powi
nien nie robić trudności w sprawie formalnej.
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B a l
(Telegram Przeglądu.)

W ie d e ń  15 lutego.
B a l  p o l s k i  odbył się dzisiejszej nocy 

z całą już  tradycyjną  świetnością i okazałością, 
k tóra  sprawia, że uważany jes t  pod względem 
elegancji za pierwszy pomiędzy publicznemi wie- 
deńskiemi balami. Pomimo, że równocześnie od
bywał się bal „Coneordji,“ towarzystwa dzienni
karzy, konkurencja  ta  w niczem naszemu balowi 
nie zaszkodziła. Najwyższe towarzystwo, począ
wszy od sfer dworskich, dyplomacja, a rystokra
cja, świat finansowy i a r tystyczny, znalazły się 
w pięknie udekorowanej sali M usikvereinu. Sala 
była przepełnioną, gdyż zarówno okazałość jak  i

pewność ochoczej zabawy przyciąga młodzież tu 
tejszą obojej płci. Tylko na polskim balu idzie 
w W iedniu taniec żywo i trwa do rana, podczas 
gdy inne bale sąracze.j rautami i tylko wystawą 
strojów. Praw ie  do północy odbywały się tańce 
z przerwami spowodowanemi przybywaniem ar- 
cyksiążąt, k tórych  komitet stosownie do wymo 
gów etykiety wita, przyjmuje i wprowadza na 
estradę, na której zajęło miejsce 24 patronek. — 
N adzwyczajne ■ zajęcie wzbudził u p o m i n e k ,  
paniom rozdawany. Upominek ten pomysłu n i e 
wyczerpanego Tadeusza Rybkowskiego odznaczył 
się dwiema nowościami. Najpierw tem, -że jest 
wyłącznie upominkiem, nie karnecikiem, gdyż 0 - 
sobno rozdawano „porządki tańców .“ — Powtóre 
obmyślony został w ten sposób, że je s t  osobi
stym, na imię i nazwisko wystawionym. P rzed 
stawia on jakoby starożytny dyplom w futerale. 
J e s t  to puszka z białe] skórki z brążow em ioku
ciami w stylu odrodzenia, zawieszona na dwóch 
białyeh wstęgach morowych. F u te ra ł  nie otwiera 
się, lecz wyciąga ~się z niego za pomocą sp rę 
żynki dyplom pergaminowy. Tekst dyplomu opie
wa : „My, komitet balu polskiego w W iedniu r. 
1887 mamy zaszczyt niniejszem PP . (imię i na
zwisko) na sali naszej uprzejmie powitać."— Dla 
patronek zamieszczone je s t  na pergam inie  po
dziękowanie, a dla arcyksiężnej Stefanji, Marji 
Teresy i ks. Louisy Coburg tylko dedykacja. —  
Napisy te wykonane są  czarnym i czerwonym 
starożytnym drukiem, a są ujęte we wdzięczny 
rysunek, k tóry odznacza się. finezją właściwą 
Rybkowskiemu.

W śród alegorycznych ornamentów w stylu 
odrodzenia ukazuje się tańcząca para  w krakow- 
skiem ubraniu . Dyplomy dla arcyksiężniczek są 
całe odręcznym rysunkiem  Rybkowskiego. Upo
minki te elegancją swoją, oryginalnością pomy
słu, a niemniej tem, że są na osobę wystawio
ne , n iesłychanie wszystkie panie zachwyciły. 
Nie szczędzono też na estradzie i na  sali po
dziękowań i pochwał artyście, który od tylu już 
la t  zupełnie bezinteresownie takie balowi pol
skiemu oddaje usługi, nie żałując Da ich wypeł
nienie  kilku tygodni pracy.

Sala 1 bndoar ,dla patruuek były świetnie 
udekorowane; nad estradą  wznosił się baldachin 
z karmazynowych makat złotem przetykanych, a 
loże połączone były feslonarai z ja sn y ch  mate- 
ryj. Pomiędzy gośćmi great attraction był książę 
japoński z całą świtą i tłómaczem. Polonez otwo
rzył hr. Roman Potocki z ks. ‘W in d is g ra tz /a  za 
tą parą posunęły patronki, prowadzone po więk
szej części przez Polaków, posłów, członków ko
mitetu, oraz kilku przybyłych z kraju, pomiędzy 
którymi był i marszałek hr. Tarnowski.

Mazury prowadził nadporuczuik Nowicki, 
przyczem wprowadzono tę nowość, że pierwsze 
figury tańczyło tylko dwadzieścia wprawnych 
pań, więc właściwości narodowego tańca n a le 
życie uw ydatnione zostały. Zabawa ochocza trw a
ła  niemal do białego dnia.

Arcyksiążęta rozmawiali z bardzo wieloma 
Polakami, przyczem padło niejedno znaczące sło
wo. Podczas wielkiej pauzy podejmował komitet 
zimną zastawą gości znakomitych polskich i ob
cych, ze świata wiedeńskiego i dyplomacji, re 
daktorów miejscowych i korespondentów z ag ra 
nicznych. To przyjęcie je s t  także wyłączną w ła
ściwością polskiego balu, nadaje mu ona zna
mię towarzyskie, którego nie ma tutaj żaden in 
ny bal, gdyż mają  one tylko luźną publiczność. 
Podczas przyjęcia podnoszono liczne toasta.

Z Kady państwa.
(Posiedzenie I z b y  p a n ó w  z d. 12 lutego).

P rezydent hr. T rau ttm ansdorf  uwiadamia 
Izbę, że drugim sekretarzem  mianowany został 
sekre tarz  min. br. Hohenbuhl i poświęca zm ar
łym członkom Izby księciu biskupowi Herzogowi 
z W rocławia i Al. Schollerowi kró tką  wzmiankę.

M inis ter-prezydent donosi, że książę Max 
Egon F u e rs ten b e rg  został wezwany do objęcia 
godności dziedzicznego członka Izby panów, opró
żnionej przez śmierć jego ojca.

Nowomianowani parowie, z wyjątkiem br. 
Schenka i p. Starowiejskiego, którzy na posie
dzenie n ie  przybyli, składają przyrzeczenie.

Radzca dworu Billroth, br. E n d o r  i p. Lob- 
meyr zajęli miejsca po lewiey; w centrum  usie
dli dr. F ran z  i br. P ussw a ld ;  reszta nowych 
parów po prawicy.

Przedłożenie o ochronie kablu podmorskiego 
przekazano komisji prawniczej.

Br. K u b i n  zdaje zdaje sprawę o przedło
żeniu do ustawy o ubezpieczeniu od wypadków. 
Donosi on, że hr. Belcredi b ra ł  udział w o b ra 
dach komisji i ze względu na uchwały Izby i 
zmiany przez komisję dokonane cofnął swe 
wnioski. Komisja uchwaliła w al. 4 § 7 dodać, 
że ren ta  także dla wdowca, dopóki jes t  on do 
pracy niezdolny, ma wynosić 20% .

Hr. B e l c r e d i  uzasadnia powyższą zmianę, 
którą  zawierało także pierwotne przedłożenie 
rządowe, poczem Izba ją  przyjmuje.

Przy alinei 9 op iew ającej: „Jeżeli zabity 
um yślnie  sprowadził katastrofę, to pretensje  po
zostałych mają być o jednę  trzecią niżej obli
czone", oświadcza hr. Belcredi, że punkt ten 
z etycznego i logicznego punktu  widzenia nie 
je s t  do przyjęcia i wskazuje na ustawę pruską, 
gdzie pozostali po samobójcy nie otrzymują ża
dnego wynadgrodzenia.

Alineę 9 odrzucono.
§§ 8 do 16 przyjęto bez zmiany wedle 

uchwał Izby posłów. * <
§ 17 doznał zmiany w komisji. W  s ty liza

cji Izby posłów opiewa o n :  „Z opłat taryfowych 
na  ubezpieczenie przypada na ubezpieczonego 
10 p rocen t ,  na  przedsiębiorcę fabrycznego 90 
procent. Taryfowe opłaty za owych ubezpieczo
nych, którzy zapłaty w pieniądzach nie pobie
rają, ponosić ma całkowicie chlebodawca".

W edług  wniosków kom isji:  1 „Z opłat tary
fowych na ubezpieczenie za owych ubezpieczo
nych, którzy podczas wpłaty wkładek za jeden 
dzień pracy otrzymają średnio zapłatę w wyso
kości więcej niż 1 zł., przypada na ubezpieczo
nego 10 procent, na przedsiębiorcę fabrycznego 
90 procent. Taryfowe opłaty , asekuracyjne za 
wszystkich innych ubezpieczonych przypadają 
w całości na chlebodawcę".

Hr. B e l c r e d i  uznając szlachetny zamiar 
komisji zwraca uwagę na niewłaściwą granicę 
między płacącymi wkładki a wolnymi od niej. 
Kwota 1 zł. je s t  stosunkowo nie wielka, atoli 
porównując płacę robotnika np. wiedeńskiego, 
k tóra wynosi wyżej 1 zł., z płacą robotnika 
wiejskiego nie dosięgająca zwykle tej sumy, zo
baczymy, że właściwie ten drugi otrzymuje wię
cej a mimo to wolny je s t  od wkładek. Z tego 
powodu mówca je s t  za stylizacją Izby posłów.

D u m  b a  oświadcza, że on, jakoteż wię
ksza część komisji była za tem, aby cały koszt 
ubezpieczenia robotników ponosili właściciele 
fabryk. Nie chodzi tu wprawdzie o wielkie
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wkładki, bo zaledwie kilkucentowe, jeżeli jednak 
uwzględnimy ile robotnicy będą mieli do p łace
nia do kas chorych, do kas emerytalnych itd.. . 
to okaże się z tego konieczność ograniczenia, 
tem bardziej, że robotnicy szczególnie co do 
sprawy, o której obecnie mowa, nie ichcą  nic 
płacić, a z drugiej strony sami fabrykanci byli 
zdania, że należy robotników od premji aseku
racyjnych uwolnić. Jeżeli jednak komisja utwo
rzyła granicę w wysokości 1 zł., to uwolniła 
w ten  sposób płace kobiet i dzieci od przymusu 
w k ła d e k , podczas gdy mężczyźni, którzy pra
wie wszyscy zarabiają więcej ■ niż 1 zł. będą 
musieli płacić.

Dzisiaj przygniata  robotników głównie tro
ska o by t własny 1 rodziny ; celem w mowie 
będącej ustawy je s t  odjąć mu tę troskę.

Przez wprowadzenie w życie tej nowej 
instytucji odejmie się g ru n t  wszelkim agitacjom 
i pokona łatwiej niebezpieczeństwa, grożące ze 
strony robotników, niż z pomocą policji lub in
nych środków. Mówca prosi tedy o przyjęcie § 17 
wedle wniosków komisji,

Hr. B l o m e  wnosi, aby z powodu różnicy 
zapatryw ań między hr. Belcredi a komisją ode
słać ten pa ragraf  jeszcze raz do komisji, po wy
jaśn ien iach  jednak  hr. Belcrediego i Duraby cofa 
swój wniosek.

Sprawozdawca komisji br. K u b i n  wyja
śnia jeszcze raz .stanowisko komisji i 'dowodzi, 
że w praktyce granica 1 zł. je s t  doniosłą, zasa
dniczo zaś je s t  małoznaczącą.

W  głosowaniu przyjęto § 17 według wnio
sków komisji 43 głosami przeciw 31.

Przy § 18, który wylicza, jakie przedsię
biorstwa są obowiązane do asekurowania swoich 
robotników i jak wysoką mają płacić wkładkę, 
wnosi hr. B e l c r e d i  poprawkę do alinei 3 tej 
treści, aby o owym obowiązku i wysokości p re 
mji nietylko przedsiębiorcy lecz także robotnicy 
byli przez władze uwiadamiam, aby tym spo
sobem mieli możność rekurowania  w razie po
trzeby.

Komisarz rządowy, radzca rainisterjalny dr. 
S t e i n b a e h  sprzeciwia się poprawce. Rząd nie 
zna  robotników, na k tórych nakłada opłaty ase
kuracy jne , bo asekuracja je s t  zbiorowa; zna 
tylko przedsiębiorców.

Hr. Belcredi 1 żąda , aby rozporządzenia 
władz dochodziły robotników przez pośrednictwo 
mężów zaufania z ich grona wybieranych, atoli 
niniejsza ustawra nie wspomina nigdzie o mężach 
zaufania, rząd  ich przeto znać, ani uznawać nie 
może. Zresztą  w zarządzie stowarzyszeń będą 
robotnicy dość silnie reprezentowani i będą 
mieli tem samem sposobność dbać należycie o 
własne interesa.

Po przemówieniu sprawozdawcy br. Kubina 
odrzucono poprawkę hr. Belcrediego 32 głosami 
przeciw 30 i p rzy ję to .§ 18 w edług wniosków ko
misji '■

Bez dyskusji uchwalono §§ 19—44 według 
uchwał Izby poselskiej.

P rzy  § 45 zabiera głos hr. B e l c r e d i  i 
zwraca uwagę na niejasność, czy wedle postano
wień rzeczonego paragrafu właściciel fabryki, czy 
też jego prawny zastępca ponosi koszt rozmyśl
nie lub z ich winy spowodowanych wypadków. 
Obok tego, podnosi także mówca niewłaściwe u- 
życie pewnych wyrazów, które chciałby zastąpić 
innemi.

Podobne niewłaściwości znajduje mówca 
także w §§ 43 i 47 proponuje odm ienną ich 
stylizację. ,

Sprawozdawca baron K u b i n  przyłącza 
się do wywodów poprzedniego mówcy i wnosi, 
aby pomienione paragrafy odesłać napowrót do 
komisji.

Wniosek przyjęto, poczem prezydent za
m knął posiedzenie o godz. 3 m. 10.

. v. * '» •

O  u trakw izm ie .
Brak miejsca nie dozwolił nam  dotąd, ani 

w ciągu sesji sejmowej, ani wnet po niej, podać 
tego zajmującego ze wszech miar m aterja łu , j a 
ki zgromadził Wydział krajowy, w celu umoty
wowania swego wniosku, aby Sejm przeszedł do 
porządku dziennego nad postawionym dnia 2 
stycznia 1886 r. przez posła dr. Antoniego Ma
łeckiego wnioskiem, żądającym stopniowego wpro
wadzenia w niektórych szkołach średnich wscho
dniej Galicji języka ruskiego jako wykładowego 
dla pewnych przedmiotów.

A przecież o utrakwizmie mówi się jeszcze 
ciągle, nietyle już może w prasie, ile za to w po
ufnych rozmowach, zwłaszcza w towarzyskich 
kołach na prowincji. W arto więc 'skorzystać 
z chwilowej pauzy i zapoznać ogół z temi a rg u 
m entami, które W ydział skłoniły do postawienia 
takiego wniosku, które naw et sprawę utrakwi- 
zmu usunęły zupełnie  z porządku dziennego 
w sferach kom peten tnych , pedagogicznych.

Wydział krajowy, mąiąc polecono przez 
Sejm zbadanie wniosku posła dr. Małeckiego 
w porozumieniu z Radą szkolną, poszedł nieco 
dalej, rozszerzył to polecenie i zapytał zdanie 
Akademję umiejętności, Uniw ersy te t Jagie lloń
ski, U niw ersy te t lwowski, Radę szkolną i Tow a
rzystwo nauczycieli szkół wyższych, a zatem 
wszystkie w naszym kraju  najkompetentniejsze 
instytucje w rzeczach pedagogiki] Z gorliwością 
chwalebną wszystkie one uczyniły zadość we
zwaniu, wypowiedziały swe zdanie —  i co je s t  
rząd k iem , wszystkie 'oświadczyły się zgodnie 
przeciw utrakwizrnowi, Kńżda jednak  z tych in- 
stytucyj motywowała ńieco inaczej swój pogląd, 
chociaż wszystkie doszły do jednego rezultatu. 
Owóż to motywowanie je s t  nadzwyczaj ciekawe, 
a ponieważ szeroki ogół nie miał dotąd sposo
bności z niem się zapoznać, więc sądzimy, iż 
spełnimy nasz publicystyczny obowiązek zazna
jam iając publiczność z temi pracami.

Posłuchajmy więc naprzód głosu Akademji 
umiejętności. Z łona swego wybrała ona komi
sję i ta  komisja wypowiada takie zdanie o wnio
sku dr. Małeckiego:

„Kwestja tak zwanego utrakwizmu języko
wego w szkołach może być traktowana teorety
cznie ; albowiem wzorów praktycznych, jak  wy
g ląda szkoła utrakwistyczna, w którejby podwójny 
język wykładowy był stanem normalnym, nie zaś 
przejściowym, gdzieby był celem nie środkiem, 
znaleść nie można. — I tak w krajach, w któ
rych kilka narodowości społem mieszka, i to 
w krajach o wysoko posuniętej ’ kulturze, jak 
w Szwajcarji, w Belgji, w Holandji, w Tyrolu 
itp., utrakwizm w szkołach gimnazjalnych za
prowadzony nie został i przez próbę doświadcze
nia nie przeszedł. —  W prawdzie istniały czas 
jakiś  szkoły u trakwistyezne w Galicji zachodniej 
i w Wielkopolsce, w których w klasach niższych 
używano w wykładach języka polskiego, w wyż
szych zaś częściowo lub wyłącznie niemieckiego.

Podobnież w gim nazjach Królestwa polskie
go po roku 1831 aż do roku mniej więcej 1860 
niektóre przedmioty wykładano po rosyjsku, inne

zaś po polsku. Lecz utrakwizm ten był s tanem  
tymczasowym, był środkiem do zupełnej tam 
germanizacji, tu rusyfikacji szkół polskich.

Tymczasem prof. Małecki za pomocą sw> go 
wniosku bynajmniej nie ma na  celu zupełnego 
zniszczenia szkół polskich , przeciwnie uważa on 
szkoły z podwójnym językiem wykładowym za 
najodpowiedniejsze dla naszego kraju  i obiecuje 
sobie po nich pomyślnych rezultatów pod wzglę
dem politycznym i pedagogiczno-dydaktyczDym.

Żałować przychodzi, że szanowny wniosko
dawca nie rozwinął projektu swego w szczegó
łach i nie przedstawił dokładnego programu, za 
pomocą którego zamierzona reforma miałaby być 
przeprowadzona.

Komisja ma to głębokie przeświadczenie, 
że zaprowadzenie języka ruskiego jako wykłado
wego do pewnych przedmiotów w szkołach ś re 
dnich Galicji wschodniej obok polskiego pocią
gnęłoby za sobą ostatecznie pewne daleko sięga
jące skutki i napotkałoby na liczne ciężkie do 
pokonania trudności.

P rzedewszystkiem nastręczają się tu  na
stępujące zasadnicze kwestje :

A. Jak ie  przedmioty miałyby być wykładane 
w języku rusk im ?

B. Ozy ten sam przedmiot miałby być wy- 
.kładany w jednym  języku przez wszystkie kiasy, 
czy też w newnyeh klasach w języku ruskim, a 
w innych w języku polskim?

C. W jaki sposób dzieci polskie, wstępujące 
do gimnazjum bez znajomości języka ruskiego, 
mogłyby go sobie przyswoić, zanimby się w nim 
uczyć nńały pewnych przedmiotów?

' ? Na pytania te odpowiedź byłaby truana.
I  tak :  ad A .  T rudno byłoby wskazać przed

mioty, dla których język ruski a nie polski, 
miałby być wykładowym. — Pew ną wskazówką 
byłby chyba podział przedmiotów na hum an is ty 
czne i realne, tak, aby jednę  z tych grup oddać 
językowi ruskiemu. Przedmioty bowiem należące 
do każdej z grup powyższych stanowią taką  w 
sobie zamkniętą całość, że rozdzielając je  na 
dwa języki wykładowe, udaremniłoby się ich j e 
dnolite dydaktyczne znaczenie. •>

Trudno też byłoby zdecydować, którą  grupę 
wykładać by należało po rusku. Przedew szyst
kiem wiele powodów przemawia przeciwko temu. 
aby hum aniora  miały być do tego przeznaczone. 
Tak n. p.  nauka historji je s t  tak skutecznym i 
ważnym dla młodzieży środkiem kształcenia j ę 
zyka rodzinnego przez ćwiczenie w płynnem opo
wiadaniu, że zaniedbanie go, przy użyciu ku te
mu języka obcego, przyniosłoby istotny uszczer
bek sprawie pielęgnowania w młodych pokole
niach mowy ojczystej. Również objaśnianie i t łu 
maczenie autorów starożytnych na język obcy, 
którego subtelności i odcieni uczniowie dostate
cznie nie znają, stanowiłoby niezm ierną p rze
szkodę w zrozumieniu należytem czytanych ustę 
pów; tem więcej, że jak wiadomo literatura  r u 
ska nie posiada nawet dotąd słowników ła c iń 
sko- i grecko-ruskich.

.Również poważne zarzuty dałyby się przy
toczyć przeciwko wykładaniu młodzieży polskiej 
w języku ruskim przedmiotów grupy realnej.

Rozdzielenie znowu przedmiotów jednoro
dnych na oba języki wykładowe np. wykładanie 
łaciny lub arytmetyki po polsku, a greckiego al
bo geometryi po rusku nastręczałoby może więk
szych jeszcze trudności Już  ten wzgląd, że do 
dwu dziś obowiązujących terminologij (polskiej i 
niemieckiej), przybyłaby trzecia —  ruska, byłby 
wystarczającym argumentem przeciwko t takiej 
kombinacji.

ad B .  Tem trudniej przyszłoby zmieniać 
wykładowy w jednym przedmiocie w toku 

całej nauki szkolnej, chybaby obrać jeden język 
wykładowy w gim nazjum  niższem, drugi zaś w 
wyższem. Że względu na uczniów, wstępujących 
do szkoły bez należytej znajomości języka ru 
skiego, wypadłoby język polski pozostawić w g i
mnazjum niższem, ruski zaś w wyższem, przez 
co popełuionoby tę niekonsekwencję, że język 
mniej rozwinięty służyłby za środek do nauk 
wyższych. > ;

ad C. Należałoby dla tych dzieci polskich, 
które z domu nie przynoszą znajomości języka 
ruskiego, stworzyć albo klasę przygotowawczą 
dla nauki tego języka, a przez to czas nauki wo
góle o jeden  rok przedłużyć, albo też w pierw
szych klasach gimnazjum zostawić język polski 
wykładowy, a zaprowadzić obowiązkowe naucza
nie języka ruskiego w takim rozmiarze, ażeby 
dzieci polskie w nas tępnych  klasach mogły po
bierać naukę w języku ruskim. Powstaje pytanie, 
czy taki środek je s t  m ożebnym / zwłaszcza, że 
dzieci w tych klasach i tak już  naukę obowiąz
kową dwu języków obcych, t. j. łaciny i nieraie- 
ckiege rozpoczynają.

Gdyby się w jakikolwiek sposób przezwy
ciężyło te trudności 1 język ruski jako wykłado
wy częściowo zaprowadzony został, to :

1. N auka udzielana w szkołach średnich i 
ostateczny jej rezulta t musiałby się koniecznie 
obniżyć, albowiem :

a) o ile jedność wykładowego i to ojczy
stego języka, którym wszyscy uczniowie władają, 
naukę niezmiernie ułatwia, o tyle dwa języki 
wykładowe, z których jeden przeważnej liczbie 
nie je s t  dostatecznie znany , s tanowią tru d n ą  do 
zwalczenia przeszkodę do uzyskania pomyślnych 
rezultatów w nauczaniu szkolnem.

; b) Nauka tych przedmiotów*, któreby były 
udzielane w języku ruskim mniej od polskiego 
wyrobionym, posiadającym o wiele uboższą l i te 
raturę, nie mogłaby wydać tych owoców, co n a u 
ka udzielana w języku polskim. 1 1

. 2. Ze względu na nadzwyczajną bliskość 
języka ruskiego z polskim, spólne i ciągłe uży
wanie obu tych języków i podwójnej terminolo- 
gji naukowej przez młodzież gim nazjalną mogło
by wywołać pewne zamięszanie tych dwu języ
ków, tak, i i  młodzież żadnym z nich czysto by 
nie władała, co w ciągu dłuższego czasu spowo- 
dowaćby mogło skażenie przyrodzonego charak te 
ru obu języków. -

W dzisiejszym stanie rzeczy pewna tylko, 
stosunkowo nieznaczna część młodzieży g im na
zjalnej ruskiej, która nie może korzystać z n a 
uki w gim nazjach ruskich, może podnosić skargi, 
że nauki nie pobiera w swoim macierzystym 
języku. Jednakże  cała ta młodzież ruska przy
nosi z domu i codziennego życia dokładną zna
jomość języka polskiego i używając go jako wy
kładowego, nie ma do walczenia z żadnemi tru
dnościami, a następnie  co do rezultatów nauki 
przez język polski, jako wyżej rozwinięty, żadnej 
nie ponosi szkody. W razie zaś zaprowadzenia 
u trakwizmu językowego część ta  młodzieży ru 
skiej i tak nie pobierałaby całej nauki w języku 
ruskim, młodzież zaś polska, stanowiąca prze
ważną liczbę uczniów szkół średnich, miałaby 
słuszny powód do podniesienia głośnej skargi o 
pokrzywdzenie, gdyż odjęteby jej było prawo 
otrzymywania całego wykształcenia w języku 
o jczystym , a nadto obniżonyby został poziom 
nauki, na  jakim dziś utrzymać się daje przy

wykładach w jednym  i to dla wszystkiej inł°' 
dzieży jednakowo dostępnym języku.

Z tych wszystkich względów Akademj» 
Umiejętności nie może doradzać utrakwizmu ję* 
zykowego w szkołach średnich naszegc -krajU' 
pomijając już zupełnie względy prawne (§ 19 
ustawy zasadniczej) i względy polityczne, do 
których rozbioru powołaną nie jes t .

Dając tę odpowiedź, A kademja nie chce 
bynajmniej kłaść przeszkody postanowieniom, 
któreby Wysoki Sejm powziął w ; tym celu, 
ażoby młodzież polska naszego kraju język 
polski sobie przyswoiła, co bez wprowadze
nia utrakwizmu językowego osiągniętem być 
może."

S T e j le t a
Pol dzwonem nurka.

’ O podmorskiej swej wyeioczce w pobliżu 
włoskich brzegów, opowiada pewien przyrodnik 
następująco:

Mimo, że niedziela była wietrzna i dżdżysta 
naznaczył prof. Dorn na poniedziałek wycieczkę, 
na którą i ja  dostałem zaproszenie. Wybraliśmy 
się w drogę o godzinie 9tej rano parowcami 
„Balfour" i „Johannes Muller". Mały „Balfour1 
zdążał naprzód, większy zaś od niego „Muller' 
suną ł w nieznacznem oddaleniu, ciągnąc za sobą 
łódź dla nurków i siecie. W zatoce bvło jeszcze 
pół biedy, ale zaledwie opłynęliśmy Posilipp 
począł uam Pozejdon dawać znaki złego hum oru 
żądając ofiar. Dostaliśmy się jeduak  w zupełnit 
dobrym stanie  około południa do zatoki Baja 
zarzuciliśmy tu kotwice, aby zająć się nurkowa
niem. N a pierwszą ofiarę mnie wybrano. Zaczą
łem się więc ubierać a dodać muszę, że n ie jes l  
zbyt wielką przyjemnością zmiaua szat, k tóra mus 
być w tym celu przedsięwzięta. Nowy mój ko- 
stjum sk ładał się z pończoch , sięgających aż dc 
pasa, z wełnianego żakietu i spodni, idąeych a i 
pod ramiona, wreszcie z spiczastej czapk' pod
szytej gąbką w miejscu, gdzie- się ona dotyka 
czoła. Uszy zatkano zaś watą. Potem wetknięte 
mnie w ubiór złożony z jednej sztuki kauczuku, 
tak iż tylko ręce pozostały wolne. Dodać zaś 
muszę, że rękawki przylegają do ramion he rm e
tycznie, szyję otacza gumowy pancerz przyśru
bowany do kauczukowego ubioru, a głowa za
krywa się przymocowanym równie silnie pance
rzem. Jeszcze jedna  d rob n o s tk a : eleganckie b u 
ciki z których każdy waży po 32 funtów i posiada 
grubą  na cal ołowianą podeszew; potem jeszcze 
drugie spodnie po wierzchu z kieszeniami, dalej, 
torba z młotem i siecią i oto nurek, który przy 
ciśnieniu tylko jednej atmosfery i po za wodą 
uie może się już poruszać, je s t  gotów do swej 
wyprawy. Teraz przystępuję do wyuczenia się 
sygnałów i ruchów ciała, gdyż najm niejsza nie
ostrożność może pociągnąć za sobą najfatalniej
sze skutki. , ,

Wreszcie akt o s ta tn i :  na szyję zawieszono 
mi order, to je s t  bryłę ołowiu ważącą 50 klgr., 
a hełm, którego część przednia stoi jeszcze 0 - 
tworem, został teraz zamknięty. Zaczynam czuć 
w- uszach głuchy szu m ; to przez tylną część 
hełmu naładowują powietrze.

Uderzeniem po hełmie dostaję .znak , do 
rozpoczęcia wyprawy. Zstępuję po mostku i rzu
cam się w wodę. Nagle uczuwam, że mimo tylu 
ciężarów jestem lekki jak balon gumowy i z 
tem uczuciem zwolna spuszczam się co raz  
głębiej. -

Teraz dopiero nadchouzą litijgoraio c h w i l e ,  
szura gwałtownie się wzmaga, naciskając tak sil
nie . na bębenek słuchowy, że mi omal nie p ę 
knie. Stosowanie do instrukcji rozwieram usta 1 
ile możności najszybciej chwytam powietrze. To 
dobrze mi robi. Przywykam zwolna do szumu i 
do zwiększonego ciśnienia atmosferycznego.

Najdziwniejszem uczuciem je s t  zneutralizo
wanie się własnego ciężaru. Miałem na sobie 
164 funtów ołowiu, zaś dodajmy do tego jeszcze 
ciężkie ubranie i hełm  metalowy. A jednak  m i
mo wszystkiego, cały ten ciężar został zn eu tra 
lizowanym przez powietrze, którem jest  nałado
wany mój kostjum. Podbiwszy się naprzykład je 
dną nogą od g run tu  podskakiwałem zaraz na 
kilka metrów w górę i potrzebowałem kilka
naście sekund na to, aby znowu opaść na 
dno. .

Napróżno siliłbym się o opisanie w spania
łego widoku, zwłaszcza tych różnobarwnych istot 
zwierzęcych, które przesuwały się przed memi 
okienkami. * !

Dostałem się w mury zapadłego jakiegoś 
miasta s tarożytnych Rzymian, prawdopodobnie 
miasta Bai i kroczyłem po tych samych ulicach, 
po tych samych dziedzińcach, które niegdyś oży
wiał elegancki świat rzymski. Ale jak  to wszyst
ko teraz w yg ląda?  Nie ma tu ani jednego kw a
dratowego cala, którego nie pokryłyby ryby, wo
dorosty, gąbki i korale.

■ W około uwijały się gromady ryb i raków 
najrozmaitszej formy i barwy. Zwłaszcza w j e 
dnej izbie, gdzie zapewne niegdyś czarnooka 
Rzymianka wypoczywać była zwykła o chłodzie, 
panował ruch  niezwykły. Na tle ścian w span ia
ło udrapowanych ziolonścią roiły się mątwy, a 
zamiast Rzymianki ujrzałem o lb rz y m ią * sepję," 
k tóra zdziwiona mym widokiem przybra ła  kolor 
fioletowy. Byłem na tyle nielitościwy, że zabra
łem ją  z* sobą jako apetytny kąsek do dzisiej- 

zego objadu. Praw ie pół godziny bawiłem w za
czarowanym świecie podwodnym, a potem, aby 
także inni mogli zakosztować tej przyjemności 
dałem sygna ł:  „W . góręl" i po pięciu m inutach 
wciągałem pełną piersią powietrze już  niepom- 
powane, opowiadając przyjaciołom o doznanych 
w głębinie wrażeniach."

Z izby sądowej.
Proces przemyski.

1 W  procesie tym zapadł wczoraj w południe 
wyrok.

Sędzia Głuszkiewicz, wieśniak Ja n  W iel
gosz i rządzca Szymański zostali uwolnieni od 
winy, pierwszy b ran ia  podarunków i nadużyciu 
władzy; drugi i trzeci, fałszywego .zeznania  v 
śledztwie sądowem. ,

Natomiast zostali "skazani:  sędzina Głu- 
szkiewiczowa na 1 miesiąc więzienia, Marjem 
Kornreichowa na 5 miesięcy, mąż jej Jankiel 
Kornreich na 3 miesiące, k ra w ie c . Berger na  3 
tygodnie, A braham Ma,jus na 3 miesiące. Peszla 
Lachs na 1 miesiąc, Tobiasz G rund na 2 tygo
dnie, wszyscy za zbrodnię oszustwa; wreszcie 
Mojżesz Majus na 10 dni kozy za przestępstwo 
oszustwa. t

W  czasie czytania wyroku byli obecni wszy
scy oskarżeni z wyjątkiem sędziny Głuszkiewi- 
czowej, która je s t  chorą. , (

Prokurator i obrońcy zastrzegli sobie p r a 
wny term in  3 dni do ewentualnego zgłoszenia 
zażalenia nieważności.
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tektorat

K R O N I K A .
Lwów, dnia 15 lutego 

N a s tę p c a  t r o n u  arcks. Rudolf przyja-t pro-
wystzwy krakowskiej.

D a r .  Najj, Pan udzielił z swej prywatnej szka
tuły gminie Łęg ad Partyń, w . owieeie tarnowskim, 
0a buduwę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł

M ia n o w a n i',. Dr. Wiozkowski, lekarz tutej- 
8zy zamianowany został cbemik.em szpitala powsze
chnego we Lwowie, w miejsce śp Żulinskiego.

Dr Wiczkowski był dotychczas na oddziale 
chorób wewnętrznych dr Widmanna.

J E k s . K a ź m ie rz  G ro c h o ls k i ,  prezes Koła 
Poselskiego Polskiego w Radzie państwa, opuszcza 

8 Merau i jutro będzie już w Wiedniu, gdzie za- 
raz zajmie się spiawam polityeznemi i obejmie prze
wodnictwo obrad w Kole polskiem.

R e w iz je .  Jak  donoszą z Metzu i Btrassour- 
odbyły się w tych miastach w wielu domach re 

Wizje na skutek podejrzenia o zdradę stanu przez 
solidaryzowanie się odnośnych osób z akcją irancu 
8kiej ligi patriotycznej.

•j* A d a m  M iłaszew skI ,  były dyrektor teatru 
haszego zmarł nagle wczoraj popołudniu w Krako
wie. J .wodem śmierci był udar sercowy.

P r z y  w y b o rz e  u z u p e ł n i a j ą c y m  z grupy 
Wi ikszych posiadłości do Rady powiatowej p >dliaje- 
okiej wybrany został p. Franciszek Stobiecki c. k. 
Pocztmistrz i właściciel realności.

p ie rw s z e  w a ln e  z g r o m a d z e n ie  nowozawią- 
zanego Towarzystwa Dwunastki śpiewackiej: „Echo-* 
^ d 5 b. m Prezesem wybrany został p.

• routana, dyrektorem p. Sołtys, do wydziału zaś 
‘ PP-: T. Wiześniowski. jako sekretarz, L. 

V.-, . ewł# ,  jako skarbnik, a T. Jabłoński, jako 
blblJotekaiz.
^ . W ub. Wczoraj pobłogosławiony został w Kra-
cent' 6 zw'^ ze^ małżeński pomiędzy Si Ponikłą, do- 
. ein uniwersyteiu Jagiellońskiego i panną Mar

len ą Siedlecką, córką Adoiia i Tekli z Dydyń-

mn,Ma rz e c z  i n t e r n a t u  T o w a r z y s tw a  św. 
n C tu tsg o  k  P a u lo  dla uczniów seminarjum 
aauczycielskiego pod wezwaniem św. Jozafata złożyli 

a ręce komitetu ks. bmkup Puzyna za grudzień 
j.. z*-> Medale Nadei 1 zł. 12 ct., z puszki p. hr. 
'u l!ozyńgkifig0 3 zj, 38 ct., z purzki p. Bohdanowej 
2 1 puszki ks. G. 20 ct„ 0 0 .  Dominikanie
, 8jl?i drzewa —  razem z poprzednio wykazanymi 
atkami 903 zi. 52 oprócz datków w naturze.

Szanownym ofiarodawcom składamy serdeczne 
‘ 0(*ziękowaaie i zarazem prosimy o nadsyłanie dal- 

‘p 1* datków pod adresem p. Drexlera. plac Kap;- 
‘“y We Lwtwie, a to tem usilniej, że kasa nas/a 

^czerpana a utrzymanie 12 uczniów, choć bardzo 
omne, kosztuje we Lwowie wiele.

M u n d u ry  w o js k o w e ,  użyte pi-2ez artystów 
tctea|  °negdajszego przedstawienia scbontanowskiej 

" “y podczas pokoju" na naszej sceenie, stały się
iern do wdrożenia korespondencji między ko-

placu i pulicją, z których pierwsza zażądała,
/  artystom zabroniono używania wojskowych mun- 
“ L ^1 — Życzeniu temu stało się zadość, i „Wojna 
czasie pokoju" nie da już więcej powodu do po- 

'''uyuh zażaleń.
W ł a d .  T o m a sz e w sk i, fryzjer teatralny, od 

at Przeszło 40 zatrudniony przy teatrze hr 8 karbka, 
®arł nagle dnia wczorajszego w chw ili, gdy wy- 
h°dzic 1 aomu.

, Fałszywa wiadomość. Któryś z dzienników 
owakich doniósł, że w kasie miejskiej w Tarno-

panują nieporządki i wykryto brak 600 zł. —
Wiadomość ta wkradł* sio do naszego dzienuiika
Wypadkowo i bardzo radzi jesteśmy, że się okazała 
'hpełnie fałszywą. Otrzymujemy bowiem dzisiaj na- 

§Pującp pismo
„Odnośnie do podanej w Przeglądzie (nr. 33 

nnia ] 1 bm j wiadomości, jakoby wykryto w tarno
w skiej kasie miejskiej nieporządki i jakoby brako- 

Mo gminie 500 zł., konstatuję z urzędu, że wedle 
^ *ef-owadzoncgo (dnia 12 b. m.) szkontrum tejże 

®y me wykryto nieporządków i że gminie nio 
16 brakuje.

Dr. Leon K oźm iński.“
P ł ó t n a  k o rc z y ń s k ie , jakkolwiek doskonale, 

Potykały u niektórych pań krytykę, iż nie mają 
rej apretury, a w sirutek tego, biedy są zupełnie 

°^e, przedstawiają się surowo, i pod tym jedynie 
‘gledem nie dorównywnją wyrobom zagranicznym. 
az»r krakowski d k  wyrobór krajowych przesłał 

e<v  pewną ilość Eztuk płótna korczyńskiego do 
B^tąry na Szląsh skad wróciły przed kilku dnia- 

■ Oglądano je —  pisze Czas — ze zdziwieniem 
J^ R iw em ; dokładna bowiem ppretura tak je uzu- 

*-*•*, że stanęły na równi z najdelikatniejszemi 
Płó.nam. zagranicznemi pod względem wykończenia, 
^robnyio a k  znaczący dowód, jak wyrÓD krajowy 

choć najlepszy —  potrzebuje przecież pod każdym 
j 2 rs«ędem Btanąó na równi z zagranicznym; naprzy- 
2r i ap rj*ura> acz nie wpływa na dobroć, przecież 

8 nabywców Potrzeba więc będzie stanowczo 
'jomyśleć o apreturze w kraju, Dy nie uciekać się 
■lfc Uiej choćby na SzląBk.

O b ra z a  czc i  dość oryginalna była przed kil 
{r11 dniami przedmiotem rozprawy karnej przed tut. 
trybunałem sędziów przysięgłych. Z powodu broszury 
Wydanej przez kandydata adwokackiego, dependują- 
£l‘go u p. p 0piela, broszurę, która w jaskrawem 
j^ietle przedstawiała gospodarkę zarządu Narodnego 

'-un umieściło humorystyczne pisemko ruskie 
-'■f"Mopud wierszyk, tak brzmiący w polskim prze-

„Złotodaszak —  Didoszakowi: Kiedy ja  ze
8t; du wielkiego przed temi, które Popiela zjadły,
rył się, to ty, ażeby pokazać odwagę, właśnie n 

1 !8u za „chrunia“ się najął.
9kutkiem tego p. Didoszak, wytoczył redakto- 

°^ i rzeczonego pisma p. J .  Monczałowskiemu pro- 
008 prasowy o obrazę ozci, npatruiąc w słowie
»c'r u ń “ obelgę Ponieważ oskarżyciel i oskarżony 
j"'Umaicie wyraz ten interpretowali, przeto wezwano 
- ekspertów ks. dr. Ogonowskiego i p. P artj

fe,ego, a ci orzekli, iż inkryminowane słowo rze- 
J*ywiście służy k u ’ oznaczeniu pogaray i podłości.

Po tem wyjaśnieniu uznała ława przysięgła 
P- Monczałowakiego 10 grosami winnym obrazy czci 

-Ubunał skazał go na 10 aresztu i ua ogłoszenie 
stIł°kU W Strachopudsir, zaś gdyoy to pismo prze- 

*° tymczasem wychodzić, w Mirze
Z Iz b y  h u n d lo w o -p rz e m y s lo w e j Nu wczo- 

Uch 6lU posie(izeniu Pod przewodnictwem p. Simona 
walono wystosować memorjał do ministerstwa 

o °̂JD o ustanowienie t. zw. komisji odbiorczej dla 
poe“la^ a i odbierania dostaw krajowych, zarazem 
njj‘ 2 8 m idiaterjum nandlu, Koło polckie i p. ua- 
A i . n^ a 0 poparcie, Uchwalono także prosić Koło 
®ysł te^°’ dortaw oddano prze
m; ?c°m krajowym a do Wydziału Krajow-go od 
a 81§ z przedstawieniem, aby przed subwencjv
K au,ejl- rzemieślników, zaciagał cpinji odnośnych

J  J ’

ki „ Następnie n 1 stół Izby przyszła sprawa fabry-
8tw a 0r^lińskiej, Nieuawno temu, na zapytanie staro
wał W01UO w Czerlanaoh utrzymywać
'ra n f  m °^^ato steorotypję i zakład do rastro

wi orzeęlu Izba, że przeciw zakłaaowi do rastro-

wania nie ma zarzutów, introligatormę wolno prowa
dzić pod warunkiem powierzenia kierownictwa zawo
dowemu introligatorowi, co zaś do steorotypji, uchwa
lono na wniosek p. Grubryno-zicza żądać bliższych 
wyjaśnień, o ile takowa wkracza w zakres d ru 
karski.

Na zapytanie nadeszła odpow.eaź, że fabryka 
czerlańska utrzymuje zeeerów, maszyny drukarskie 
itd., słowem posiada zupełnie urządzoną drukarnię. 
Izba wyaała więc ostateczne orzeczenie, żeby fabry
ce w Czerlanach wzbronić zarówno utizymywauia 
drukarni jaft introligatorni, pozwolić zaś na zakład do 
rastrowania.

Komitetowi wystawy krajowej w Krbkowie udzie
lono subwencji w kwocie &00 złr.

W sprawie wprowadzenia do handlu spirytu
sem wagi zamiast miaiy, uchwalono w tej mierze 
na przeciąg trzech lat pozostawić zupełną swobodę 
sprzedającym i kupującym.

Dla kursu handlowego w Stanisławowie pod 
warunkiem, że statuta jego zatwierdzone zostaną, 
przyznano subwencję w kwocie 150 złr.

Z pomiędzy proponowanych na asesorów han
dlowego sądu w Stanisławowie, odrzucił sąd krajowy 
wyższy jednego kandydata, jako nie władającego ję
zykiem polskim. Na jego miejsce zaproponowała Izba 
p, Landaua, a Ladto p. Horowitza.

Na wniosek komisji kolejowej uchwalono memorjał, 
żądający, aby a) obniżenie taryf wdrożyć nie tylko 
na prywatnych aie i na skarbowych kolejach; b) że
by prowadzenie ruchu kolei skarbowych w Galicji 
nie zostało odaane kolei Karola Ludwika; c) żeby 
przy przedłużeniu koncesji dla kolei Karola Ludwi
ka uzyskać obniżeniu taryf, ewentualnie żeby kolej 
tę upaństwowić.

Minister zawiadomił Izbę, że w  miejsce ustę
pującego z Rady kolejowej p. Alfreda Hausnera z 
Brodów powołał zastępcę p. Epsteina na członka i 
zostawił Izbie wybór zastępoy. Wybrany został na 
22 głosujących 12 głosami p. J .  A. Baczewskiego, 
10 głosów otrzymał p. Ignacy Russman. Wynik wy
borów przedłożony będzie Izbie brodzkiej. Nadto u- 
chwalono petycję do rządu, żeby Izba lwowska nie 
jak  dotychczas wspólnie z brodzką, ale sama dla 
siebie, wybierała dwóch członków i dwóch zastęp
ców do rady tolejowej.

Referował wszystkie te sprawy sekretarz Izby 
p. Bodyński.

O t r z y m a l i s m y  bardzo oiekawy dokument, 
który świadczy jak — bez względu na a^cję dyplo- 
matyczuą i poza nią — swoją drogą rzeczy w Buł- 
garji dojrzuwają i dofconują się. W F i l i p o p o l u  
rozlepione zostały następujące ogłoszenia - --

R ząd książęcy B u ły  arji. O k r ę g  F i l i p o -  
p o 1. Rozporządzenie nr. 621

Na mocy art. 3 ustawy c przetargach publi
cznych gubeinator okręgu z upoważnienia ministra 
spraw wewnętrznych ma zaszczyt podać do wiado
mości interesowanych, że 13 lutego o 9 rano w ra
tuszu (dawny konak) stała komisja okięgowa przy
stąpi do publicznego przetargu mebli, srebra, por
celany, szkła, bielizny i innyoh przedmiotów, pozo
stałych w rzeczonym k o n a k u  g e n e r a l n e g o  
g u b e r n a t o r a  b y ł e j  B u m e l j i  w s c h o 
d n i e j .  Drugi przetarg odbędzie się nazajutrz (14 
lutego). Osoby, chcące brać udział, mogą przejrzeć 
spis przedmiotów w kancelarji stałej komisji."

N ie z w y k ły  w y p a d e k  wywołał sensację - w 
Tarnowie. Panu H. N. uciekła c5rka imieniem Marja. 
Gdyby przynajmniej sama ty lko! Uciekła ona, za
brawszy z sobą z jego kasy 13.000 zł Poszkodo
wany ojciec zawiadomił o tem krakowską policję, 
która też natychmiast zarządziła śledztwo.

Ź le  p o m y ś la n e . 'W  Koziowie, podupadłej 
mieścinie pow. Brzeżańskiego, opanowanej przez ży
dów, zdarzył się następujący charakterystyczny wy
padek. Nu polecenie Namiestnictwa zjechała 3  b. m. 
w dniu targowym komisja w celu sprawdzania miar 
i wag. Wielu „poczciwców14 doznało przykrych 
Bkutków tej niespodzianki, a ich oszukańcze "narzę
dzia skonfiskowane, pomieszczono tymczasowo w tam 
tejszym urzędzie gminnym. Pomiędzy akompromito- 
wanemi czuła się najboleśniej dotkniętą waga 
patrjarchy tamtejszej rady gminnej, a o mało co 
niedoszłego jej naczelnika Tak przemożny pan ze
zwolił przecie! na wyrządzenie krzywdy wiernej 
swej s łudze; usilnie więc ciskała odbłyski słonecz
nego światła w twarz nielitościwego właściciela — 
który konferując poważnie, zdawał się wcale nie 
zwracać uwagi na jej niedolę. ,

Z rezygnacją dzieliła gorzki jej los waga in
nego zamożniejszego haudiarza —  ze zdziwieniem 
rozważając jak to się poważono targnąć na rzecz 
znanego nuw&zechnie „porządnego i spokojnego czło- 
wi ‘ka ■ Nie straciła jednam nadziei, widząc się u 
boku tak wpływowej wagi patrjarchy dobrej jej 
znajomej.

Wieczorem po ukończeniu czynności komisji, 
przyszła komuś d 1 głowy myś! przeliczenia skon
fiskowanych przedmiotów, przyezem sprawdzono, iż 
dwie wagi brakowały —  a ktoś znowu widział,' jak 
w tym dniu wynoszono jas te ł wagi z urzędu gmin
nego. W krótkim też czasie dowiedziano się, że to 
właśnie obie wyż wymienione wagi zdołano wybawić 
ze strasznej nied li

Zapewne pełna skruchy waga „patrjarchalna“ 
poprzysięgła sobie od tego czasu tem wdzięczniej 
odsługiwać się panu swemu, którego o brak czucia 
pomawiała.

Niestety ! Szczęście drugich okupuje się czę
stokroć nazbyt wielkiemi ofiarami. I  zapewne nie 
witdzą o tem ocalone wagi, zmuszone czas pewien 
pozostać w ukryciu, iż znalazł się jakiś srogi 
funkiyonarjusz, który z tego wypadku zrobił użytuk — 
niepraktyczny. , a.

H aczów  13 lutego. —  Znowu statystyka po
żarowa powiększyła bię o jeden wypadek. Dnia 31 
zm około godziny 9 przed południem, wybuchł w 
Haczowie pożar, i zniszczył całe mienie jednego z 
tutejszych „kmieci* — tak że mieszkańcy w koszu
lach prawie, zdołali uratować swe życie, reszta zaś 
—  nawet inwentarz —  stał się pastwa pło
mieni.

Ratunek był niemożliwy. Rozpasany żywioł 
podniecany południowym wiatrem szalał swoDoanie 
i w krót iin. czasie dwutysięczne niezabezpieczone 
mienie nieszczęśliwi go gospodarza, zamienił w kupę 
popiołu. Osęki i inne narzędzia pożarowe, okaza
ły w obee braku sikawki mały pożyten.

Często -wprawdzie tutejsi mieszkańcy rozpii.- 
wiają, a szczególniej przy pożarze —  o notrzebie si
kawki, ale skoro tylko nieszczęście min1/, wrażeni 
osłabnie, to wtedy sikawka traci na wartości. Być 
może, że nie dla każdej gminy byłoby możliwem ła 
twe jej nabycie, ale dla takiej gminy jak Haczów, 
byłoby prawie Dagaielą. Trzebe bowiem wiedzieć, że 
gmina ta licząca dc 500 przeszło numerów. doDrze 
stoi materjalnie — ba nawet do oświaty i postępu 
ma pewne pretensje, a przecież nie może rai* już 
przyjąć do tego przekonania, aby dla własnej po
trzeby i bezpieczeństwa, porzucić tę z naciskiem mó
wiąc pozorną oszczędność, która często, ‘oć przy
nosi jej stosunkowo wielkie straty  materialne i mo
ralne.

Taką to oszczędnością, nie przysłużą się gmj“ 
nie niektórzy jej konserwatywni „patres conscripti' 
którzy najpiękniejszą nawet myśl zaraz w zarodzie

ubiją, gdy nie odpowiada ich przestarzałym prze
konaniom.

Są Dowiem i tu stronnictwa a mianowicie: za
cofanych i postępowców; urząd zaś gminny, two
rzy ligę rząduwców. Chociaż postępowców jest li
czebna większość, to przecież nikną w obeo mniej
szości poważnych konsei waiystów taki ' że zawsze 
prawie wygrana po tych ostatnich pozostaje stronie. 
Postępowcy, nie mają jeszcze widocznie na tyle od
wagi cywilnej, aby mogli oprzeć się konserwatystom 
i sprowadzić interesa guinne n a  właściwe korzy u- 
niejsze tory —  ale ki.rająo głowami, prs takują ich 
hasłu „naj budę jak buwało!" X  Y. Z.

K r o n ic z k a  p r o w i n c j o n a l n a .
W N o w y m  S ą c z u  p/zyniósł bal urządzony 

w sali Kasyna miejskiego na weteranów z r. 1831 
czystego dochodu 70 złr. Na d. 21 bm. zapowie
dziano zabawę, podczas której urządzona będzie lo- 
terja fantowa na rzecz Ochron i.

W S t a n i s ł a w o w i e  zmarł kapitan 58-go 
pułku piecnoty Breyner.

W Ż ó ł k w i  skradziono onegaaj gotówkę w 
Kwocie 150 zł. Policja poszukuje podejrzanego o tę 
kradzież i zbiegłego Eb-isza Majera Yogla, sługę 0- 
ficerskiego. Uszedł on ubrany w futro i cywilnr su
knie, jest wzrostu słusznego i nosił zarost koloru 
rudego.

Wiadomości policyjne.
S t r a d z i u u o :  w piąt«k wieczór z wozu pu

dło, zawierajce jedwabną popielatą suknię wartości 
40 zł., skankowy kołnierz i zarękawek wartości 30 
zł., jedwabną chustkę wartości 35 zł., aksamitny 
kapelusz z zielonym ptakiem złooonemi koronkami 
ubierany wartości 7 zł., złotą broszę wartość: 20 zł., 
bieliznę dawi-ką i drobiazgi, —  dwa wełniane szale; 
jeden ciemnobrązowy w białe i niebieskie po jednej, 
a białe i pąsowe po drugiej stronie; drugi jasno- 
orzechowy w ciemniejsze Kratki, wa*tości 20 zł.; —  
futro powozowe barankowe pod nogi, wartości 5 z ł . ;
—  czarny tramwajowy koc wartości 8 z ł; — Jwie 
duże poduszki, małą pierzynkę i krzesło pieoione 
wartości 60 zł.

Z g u b i o n o ;  przekaz pocztowy na 20 złl, 
nadany w Wiudniu przez księgarnię Manza 10 bm .;
—  książkę „Bwiat ilustrowany" z toku 1881; —  
męski czarny kapelusz składany.

Z n a l e z i o n o -  dwa garnki ze smaloem i 
dwa dżagany na ulicy 8 łonecznej, a w październiku 
zeszłego roku ua ulioy Gródeckiej śpilkę złotą do 
krawatki z wisiorkiem trzenh białych kamyków.

U c i e k ł y  z podwórza aresztów garnizonowych 
trzy sztuki nierogacizny, białej m aści, którycn dotąd 
nie odszukano.

—  Ź n a n y  b o g acz  f i la d e l f i j sk i  Perry u m arł.. .  
z głodu i zimna. Byłto typowy skąpiec, który wolał 
rozłąozyó się z życiem niż z pieniędzmi. Przeziębiw 
szy się, nie kazał palić w swoim pokoiku, nie posłał 
po lekarza, nie jad ł nic przez kilka dni. Sąsiedzi 
nie wiedzieli nawet, że dokonał maraego żywota. 
Gdy policja otworzyła lrzwi, zastała ua burługu pra
wie nagiego trupa. Pod poduszką, pod. siennikiem 
w głowach i w uogaot t w całem łóżku i pod niem 
znaleziono worki pełne złota, siebia i asygnacyj 
bankowych. Wszystkie miski, garnki, kubły i in te  
sprzęty kuchenne pełne były monet, listów zasta
wnych i papierów wartościowych.

O b ie c a n a  z i e m i a  h u t e l l e r ó w ,  Szwajcarja, 
.czy obecnie 1000 hotelów, w których znajduje się 

pomieszczenie dla 58.000 osób. Hotele te. w których 
służy 16.000 ludzi, kosztują pizeszło 30 milj. złr. 
- złocie. W roku ubiegłym zarobiły te domv zaje
zdne 21 milj., a wydały 14 milj. złr.

Rozm aitości.
—  Z m ie n n o ś ć  F r a n c u z ó w  tak charakteryzuje

jeden z dzienniKÓw r
W roku 1788 wołali Franouzk; Niech żyje 

król, szlachta i re lig ja!
W r. 1789 wołano . precz ze bzlachtą! precz 

z brfstylą! Niech żyją stany Generalne!
vV r. 1790: Precz ze stanami Generalnemi! 

Niech żyie Mirabeau! N.ech i j j b książę Orleański!
W r. 1791 wołano: Precz ze sziachtą i po

pami ! Nie masz B oga! Niech żyje konstytucyjny 
kró)!

W r. 1792 wołano: Preoi ? królem i jego
ve to !

Y r. 1793 wołano: Precz 1 Ludwikiem Ca- 
petem i Niech żyje republika! Niech żyje równość, 
wolność i braterstwo ! Niech żyją Jaoobini. Robes- 
pierre ' i Marat, przyjaciel ludu! Niech żyje tero- 
ry zm ! ‘ .

W r. 1794 wołano: Precz z żyrondystami, 
nieoh żyje g ilo tyna! Preoz z teroryzmem, pieoz z 
Robespierrom!

Od r. 1795— 1799 w ołano: Niech żyje dyre- 
k to rja t! Niech żyje Rada 560! Niech żyją k o n su lo - 
w ie! Nieoh żyje pierwszy konsul B nap arte !

Od r. 1799— 1800 w ołano: Precz z konsula
mi, precz z republiką, mech żyje cesarz Napoleon, 
cesarzowa Józefina!

Od 1809— 1813: Precz z Papieżem, precz z 
z Józefiną! Niech żyje Marja Ludwika; niech żyje 
król rzymski !

1 8 i4 : Precz z Napoleojem, precz z tyranem, 
niech żyje prawowity król, niech żyją sprzymie
rzeńcy !

W dniu 1 maica 1815: Precz ze sprzymie
rzeńcami, precz z Burbunami i legitym istam i! Niech 
żyje Napoleon!

W dniu 1 lipua 1815 : Preoi. z korsykańskim 
uzurpatorem, z ludożercą ! Niech żyje Ludwik dawno 
upragniony !

W r. 1816— 1830 : ,  Precz z ultrasami, niech 
żyje Deoazes! — Precz z Deoazesem ! Niech żyje 
"V lelńle ; Niech żyją Angoalemó i Karol X, aasz uko
chany : Precz z Karolem X, precz z legitymizmem 
i B urbonam i! Nieoh żyje Ludwik Filip, kroi oby
watel !

Od r. 1830— 1847! Precz z gabinetem, niech 
żyje Guizot!

Yr r. 1848 : Precz 1 Guizotem, preoz z Lud
wikiem F ilipem ! Niech żyje rewolucja, nieob żyje 
Lamartine, niech żyje republika 1

W r. 1849 : Preoz z Lamartinem ! Niech żyjr 
prezydent! — Nie masz już rewolucji! Niech ż'rje 
prawowity porządek!

W r. 1851 Niech żyje zamach s ta n u !
W 1. 1852— 1870, Niech żyje oeearz 'Napo

leon III , cesarzowa eesarzewioz, mech żyje aim ia!
W ■_ 1867: Niech żyje k-ól prusrn i
W r. 1670: i Precz z królem pruskim, preoz 

z Bismarkiem, precz i Bonapartymi, niech żyje 
Gambę tta!

W r. 1871— 1873: Precz z armją, niech żyje 
kom una! Niech żyje armja, ilech żyje republika, 
niech żyje Thiers!

W r. 1873— 1879: Precz ; Thiereem, niech 
żyje Mac-Mahon! Precz ze zdrajcą Eazainem, precz 
z Mao-Mahunsm !

W r. 1879 —1886: Nieoh żyje Grćvy. niech 
i^je demokratyczna republika! Niech żyje F^rryi 
—  Preoz z Feriym ! Ńicob żyje radykalna republi
ka ! Preoz z Orleanami, niech żyje Ronlanger!

—  A n ti-P a titen rj& n le . SkutLiem poruszonej w 
belgijskiej izbie deputowanych kwestji założenia in
stytutu ;\ k  Pasteur, minister spraw wewnętrznych 
Thonissen, powierzył trzem znakomitym belgijskim 
lekarzom w Paryżu wypról rwanie metody Pasteura, 
co do szczepienia wścieklizny i zadecydowanie, czy 
pożytecznem byłoby założenie f Belgji podobnego 
instytutu. Wszyscy trzej bkarze według sprawo
zdania jakie zdał minister na posiedzeniu Izby, 
oświadczyli się przeciwka temu projektowi, twier
dząc, że teorja Pasteura nie jest jeszcze wypróbo
waną. D r de Broyn, powątpiewa nawet o skuteczno
ści nowego system u, — pogląd ter zgadza się ró
wnież z zapatrywaniem naji ławmejszego belgijskiego 
specjalisty, Van der Corpcta. Minister oznajmił, że 
wskutek tege uwiadomienia ud uznał za właściwe 
pozostawić tę kwestię czasów., aż dopóki metoda 
Pasteura nie utrwali r ę ,  iuN nie upadnie. Decyzja 
ta  zyskała ogólne tukanie I rb j.

Część ekonom iczna.
=  F y r ó ł  p iw a  w  G a lic j i .  W miesiącu gru

dniu r. 1886 w 165 browarach galic. wywarzono 
62.752 hektolitrów piwa. Największe ilość browarów 
funkcjonow ała w powiecie skarbowym rzeszowskim 
26 (wywarzono 1.203 hekt. piwa), brodzkim 24 
(3.922), tarnopolskim 19 (3.336), przemyskim 14 
(4 339), krakowskim 13 (3.629), stanisławowskim 
11 (3.521), nowosądeckim 11 (3.130), sanockim 10 
(1.698), lw.wi im 8(2 .241), tarnowskim 8 (3.194) 
Sam borskim  7 (2.916), we Lwowie, jaku mieście 
zam km ętem  5 [8.945), kołomyjskim 4  (1.140), w K ra
kowie, jako mieście zamkniętem 4 (5.038).

=  W  c u k ro w n i  w Sędziszowie oznajmiono do 
opodatkowania 181.163 eent. metr, buraków suro
wych. ' " 1

=  P r o d u k c ja  i  s p rz e d a ż  s o il . W miesiącu 
grudniu toku 1886 wynosiła produKeja soli w Gali
cji 99.869 centnarów met., sprzedaż zaś 87.512 cent. 
metr. W tym samym miesiącu roku 1885 wynosiła 
produkcja 103.359 cent. metr., sprzedaż zaś 98.938 
centn. metr. Z porównania wypływa, iż w miesiącu 
grudniu roku 188C, wyprodukowano o 3.490 ceut. 
metr. mniej, sprzedano zaś o 11.426 centn. metr. 
mniej niż w  tym samym miesiąca roku 1885

=  U  y r ó b  w ó d k i w G a l ic j i .  W miesiącu gru
dniu r. 1886 wyrobiono w 568 gorzeluiach galicyj
skich ogółem 4.498 768 opodatkowanych stopni al
koholu. Największe ilość gerzemi była w ruchu w 
powiecie skarbowym tarnopolsk:m, 113, w których 
wyrobiono 1.084.255 opodatkowanych stopni alko- 
hulu, następnie w powiecie skarbowym brodzkim 
(810.927), rzeszowskim 68 (407.526), przemyskim 
57 (48;..173), sanockim 44 (246.251), tarnowskim 
(255.030), kołomyskim 42. stanisławowskim 31, kra- 
Kowskim 30, Samborskim 21, lwowskim 19 (146.056), 
nowosądeckim 9.

T e le g ram y  ,P rzeg ladu .“
W ied eń  16 lutugo. Pol. Corr. dowiaduje i 

się, że delegacje będą zwołane n a  1 m arca. Na i 
niezbędnie potrzebne zakupna i uzupełnienie z a - , 
pasów domagać się będzie rząd od m ch przy
zwolenia stałej kwoty 25 miljonów. Prócz tego 
ma istnieć  zamiar zażądanie od delegacji dal
szego kiedy tu w tej wysokości, którą uzna za
rząd wojenny jako potrzebne, na wypadek, gdyby 
groźna sytuacja miała trwać fw: przyszłych mie- ( 
siącaćh. a to w tym celu. aby owe sumy mogły ( 
być rzeczonemu ;arząaowi oddane do przepro- 
w dzenia dalszych potrzebnych zarządzeń. Owa [ 
druga, ao tąa  jeszcze nie oznaczona kwota, może 
być przyzwolona nie bezwarunkowo, lecz owszem 
tylko ewentualnie i pod odpowiedzialnością oby
dwóch rządów na wypadek naglącej konieczności.

To samo p.»mo donosi • Hr. Deym miano
wany został posłem w Monachjum, dokąd się 
udaje zaraz dzisiaj, celem przedłożenia  swej kre- 
dytywy. ~ r

Poselską posadę w Bukareszcie obejmie 
raazca  ambasady paryzkiej hr. GołucLowski. Bie- 
g e ie b e n , > dotychczasowy agent dyplomatyczny 
w Sofj_ ma zostać radzcą ambasady w Londynie, 
zaś radzca  'egacyjuy E isenste in  f (poprzednio 
w Bukareszcie bawiący) ma zostać przydzielory 
do ambasady berlińskiej.

-Baron Orczy udajf się dziś óo Buda-Pesztu 
celem objęcia tymczasowo kierownictwa inini- 
sterjum spraw  wewnętrznych.

Polit. Corr. nazywa doniesienie Standardu  
o silnej koncent~acji wojsk rosyjskich na gra 
nicy Galicji n ieuzasadnioną pogłoską.

.Komisja budżetowa załatwiła dziś wiele 
tytułów budżetow ych Na zapytanie Beera odpo
wiada m inister handlu , iż ma wszelką nadzieję, 
że rokowania traktatowe z Rumunjr w krótkim 
czasie będą  podjęte na  nowo i f że doprowadzą 
do pomyślnegu rezulta tu  L ząd  gotów je s t  co 
do tych  artykułów, które Riimunję najberdziej 
obchodzą, ofiarować wysokie uwzględnienie, mo
że przeto liczyć na  podobną uprzejmość ze s t ro 
ny Rumunji. 1

Ne zapytanie Schaupa odparł m in is ter  h an 
dlu , że inspektorowie przemysłowi dokładają 
wszelkich starań, aby sprostać swemu zadaniu. 
Liczba ich je s t  bardzo m ałr , ale u s+awa o za
bezpieczeniu robotników na wypadek kaiectwa 
umożliwi pomnożenie liczby inspektorów  ̂bez 
zaangażowania w to funduszów państwa.

W ie d e ń  15 lutego. Wiener Ztg. ogłasza 
mianffwtnie tajnego radzcy br. Pino, krajuwym 
prezydentem Bukowiny.

B u d ap eu z t  15 lutego. Organ urzędowy pu
blikuje trzy odręczne p.sma Cesarskie, w których 
Najjaśn. P r u  z zupełuem uznaniem pożytecznej 
działalności 1  znakomitych usług  przyjmując dy
misję Szapary’ego powierza ‘ymczasowe kiero
wnictwo m inisterjum skarbu T.szy, s m nisterjum  
spraw wewnętrznych Oręż, 'emu.

B e r l i n  15 lu^egu. Głoszą, iż B ada zw iąz 
kowa p rz y i^ a  wniosek rus c zawieszeniu m a
łego stanu oblężenia w Szczecinie.-

* B e r l i n  15 l i tego . Między innemi wacnem i 
przedmiotami handlowo polityeznemi przedłożony 
będzie parlamentowi projekt wznowienia handlo- 
wegc trak ta tu  z A ustro-W ęgram i. W edle  NałiO;

Ztg. wd-L^ono ju ż  przygotowania dc poro
zumienia się z rządam i związkowymi co do 
mającej sią zając w tej s p ra n ie  postawy.

Radzie związkowej miano dziś przedłożyć 
'chwałę o zawieszeniu m ałego s tanu  oblężenia 

w Szczecinie.
W edle N atioyi l  Zeitung  nie należy się spo

dziewać żadnej proklamacji cesarsKiej w sprawie 
wyborów.

ć edle Post m ia ł B ismark na zapytanie 
E y n ern a ,  jak  stoi z wojną, odrzec: „O tem wiesz 
pan właśnie tyle co i ja. Zyjomy w pokoju, ale 
popatrz  pan na przygotowania  Francji ,  na Bou- 
lang«ra, na budowę baraków, od la t  16 rozlega
jący oię krzyk ligi p»trjot. c z n e j , a irozu- 
miesz, czy m am y ze s trony Francji  obawiać się 
wojny."

M o n a o h ju m  15 lutego. Wedle Reues^e 
Nachńchten  podano notę jacobiniego do publi
cznej wiadomości na wyraźny rozkaz Ojca św. 
Jeśli  centrum  zechce opierać się przy swej opo
zycji, to należy oczekiwać nowego a stanowcze
go kroku ze strony Papieża, przynajmniej ceiem 
usunięcia  i m p e r a t y w n e g o  mandatu przeciw 
septennatowi.

Z a n z i b a r  15 lutego. Stosunki między Por-  
tugalją  i su łtanem  zajizibarskim zostały zerwane. 
Szło o kawał ziemi, do którego zgłosił p retensją  
gubernator Mozambiku, Do Tungi odpłynęło kilka 
wojennych okrętów portugalskich ,

P a r y ż  15 lutego. Do Journal des Dćbats do
noszą z N a n c y : Granica niemiecka obsadzona
jes t  gęsto uiemieek.emi patro lam i, jak  sądzą, 
w tym celu, aby przeszkodzić licznym dezercjom 
z krajów korouDyeh, spowodowauym wojenuemi 
pogłoskami. Rząd franeuzki nakazał, aby w r a 
zie, jeś li  taki patrol błędnie wejdzie n t  ziemię 
francuzką, ' zdjąć poprosiu akt z tego przekro
czenia.

R z y m  15 lutegu. Senat ukończył debatę 
budżetową.

Arcyb. Rasenmas, karuyna ł  Karanji umarł.
L o n d y n  15 lutego. Posiedzenie  Izby gmin. 

Izba  w uebacie adresowej odrzuciła 198 głosami 
prztciw  96 poprawkę co do dzierżaw kontrakto
wych w Szkocji.

Przyjechali do Lwów*
dnia 15 lutego 1887.

H ^te1 Europejski-. J. Ulaniecki z W ołost-  
kowL. J .  Weiss z Śkolego J  Back z Wołoczysk. 
L. LaDgenlelder z W iednia. H. Goldlust z Wu- 
łoczysk M. Kohn z W ęgier L, K rieśer z W y 
gody.

jLotelFrancuzk: : Dr. W. Kulczycki z Bóbr- 
ki. K, Piliński z Tarnowca. Dr. W. Jakubski 
z Odessy A. baron Horocb z Chwało wiec. 
E. Dawidów z Odessy. F  Squaren ina  z W ie 
dnia. W. Gołębski z Sławentyoa. D, Jiżitowski 
z Pragi.

Hotel Ż o rża : W. hrabia  Skórzewski z P o 
znania. B. barou Popper z W ełdzirza. R. P u 
zyna z Gwoźdźca. Ks. J .  Głębocki z Czerwono-, 
grodu.

Hotel ' Langa-. F. Rybicki z Stryja. —  
M. Pollak z Wiednia. J .  U nger  z Droho
bycza. ■ *

Hotel W arszawski: Z, Urbański z Rosji 
S. Prekładowski z Rosji

Z  zbożowych targów

15 lutogc Lwów Tarnono' ■ni W,- Jan 'c ła

Pszenica 8 50 -9  10 •i 50 -9 - 3 50 8.95 8 30
Żyto 5.90 6 6 >.85 — 6 50 5 75 6 45 6.------6 80
Jęozm.en 5.------7 25 5.------7 10 4 90 - 7 — 5 50 7 30
Owies 5-------6.— 5 ----- 5.50 >.----- 5 50 5.----- 6 —
Groch 5.75 a — 5 50 8 50 5.50 c 2 - 6 — 9 50
Wyka r 5 -  6 - 5.----- 0 — 5 -----5 70 i  50 - 6 —
Bzepas 9 — 9.30 9.— 9 25 9. -  9 25 9 25 9 35
Lnianki
Konic. ozer. 40 -5 2 40 —53 - 4 0 — 6: 4 0 .-5 5  —
Konic, biała. 
Konic, szwed.

4 0 -65 -
3 5 -7 0 —

10.—50.— 4 7 .-5 0 .— 40 - 5 5 -

w siy itko  . a 100 kilo netto bet worka.
Chmiel sfi kilo loco LwSw *15  — 40 numinalnie 

Okowita za 10-000 l i t i .  proc. Lwów loco 21-75 do 25-2C 
W iedeń l5 lutugo Pszenica od 946  do 9-54. Żyto „d 
7-17 do 7-30 O iow ita 27- — do 27-25. -  Berlin. 15 lutego. 
J szenioa 163 50 do 1P5 —. Zyto 130 75 do 131-— Okowita 
37-6C d> 'iQ'30 P eszt 15. lutego Pizenica 9 05 do 9 07. 
Żyto 6'77 do 6 80. Okowita 25 O do 25-75. j

B L u r n a  g ie łd o w e ,
V" le d e ń  d. 15 lutego. : Godzina 10 minut 55 

Renie wspólna papierowa 77 80 Renta wspólna sre 
brna 79-70 > Renta 4°/o zł»ta 1 0 )' Renta 5 %  pa
pierowa 36’40. Akcje bauku ausiro-węgierskiegi 
846 zł A tcje austriackie Kredytowe 270"— Funtj 
szterlingi 128-40. Napoleondory 10'14.— Marki niemi 
ckie 62'95. —

L w ó w . Z Izby handlowej, 15 lutego 1887.
1. Akcje za sztukę

bez Kuponu bieżącego płacą żądają
L bez dywidendy:

Kolej galic K ar Lud. 200 zł. m. k 195 75 200 —
„ lwov, ozer.-jasB. 200 zł, w a 210 50 215 —

Banku hypot. galic. >200 zł. w. a — — 290 —
, ■ kredyt, galic, , 200 zł. w. a 215 — 220 —

2. L isty  zastawne za 100 złr.
Banku. hvp. galic .6 pre. w. a 1 —  —

,, * * » 3 H » 98 50 99 5C
, , 5 „ prem. 101 75 102 50

Banku krajowego 4 ‘/J %  w. a 97 50 99 5C
Tow. kred. galic. 5 „ „ 99 40 100 50

. . • 4 1 „ „ 96 - 97 —
; » • » - • 4 ‘/l „ 99 — 100 —

3: L isty  dłużne za 100 Ar.
G. Z. kr. wł. (d. 6% ) 3 u/0 w likw. — 4S 53 -
„ „ , . (d. 5 o/*) 2 • /,“/, - „ —  42 41 -

4. Obligi za 100 złr.
Iiideinnizicyjue gafie. 5 prc. m. k. 103 5C 105 —
Kom. banku kraj. 5 prc. w a. I  em. 100 — 101 -
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 104 — : 106 —

„ „ 1883 4-/,«/„ . 95 — 97 —
5. Losy, i

Losy miasta Krakowa 16 — 18 -
,  Stanisławowa . 26 29 —

6. Monety. >
Dukat holenderski 5-92 6 0*
Dukat ce sa rsk i. 5 97 6 09
Napoieondor 10 07 10 19
Półimperjał rosyjski . 10-38 10 50
Rubel rosyjski srebrny 1-54 164

, „ , papierowy 1 14 -
100 marek niemieckich 62 30 63.10

JR -A A C łA  p o c i ą g ó w  
Z e  L w o w a  o d c h o d z ą :

(Pudług zegarn lwowskiego).

Do K r akr- ru .
Do Podwoloczyo"-.
„ (s Podir.ir cr.nl 

Do Ororniowieo .
Do S try ja  . . .

*10.44 
10.25 
10 5f

7-30

4.1u

1.0*

810  

. 11-47

*6.10
*6.22
*6.20

4 60 
12.38 

l.Of 
12 21 
7-2.7

B o  L w o w a  p r s j r o h o d j i  (

Z Krakowa .
Z Podwołocrys]

(ua Podzamcz V - 
Z  (■ erniowiec . „ . 
Ze S try ja  . . . ' .

y.2'<
*10.24
*10.10
*10.03

*6.->0 
8.05 
2.2B 
3.85 
2-45

11.85
*2.15 6.60 

3. Ib 
8.80 
8-32

7.06

4-35

* Gwiazdką są oznaczone pociąg; pospieszne 
obw ódi ach - czarrycL ' f ~  i są godziny tocue . te 
jes> od szóstej wieczór do szóstej rano. j
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" a je m n ic a  B e rty .
prze*

DE1.  3 D "a  S o i s g r c T o e ^ ,

(C iąg d n lsz j).
Ale t r z y m t ł  on mocno tę rękę, i głosem, 

w który przela ł  całą swą duszę, rzekł ad pani 
de M arcenac:

—  Powiedz Fan" mi przebaczysz, jeżeli 
ocaię panią L a rm o r?

—  N ajprzód ocal j ą  pan — odparła z u śm ie 
chem  h rab in a .  — I, aby módz oddać mi tę p rzy
sługę, w s tań  pan  i posłuchaj.

Lody były przełamane i M arta  Morgan cie
szyła się ze swego dzieła.

— Aby G hardin otworzył, musisz pan  zadzwo
nić  trzy razy —  podjęła pani, de M arcenac. — 
I  i,ag, gdy zam iast mnie zobaczy pana, będzie 
robił trudności. Powiesz mu pan, że odemme 
przychodzisz, i oddasz ten  list, k tóry sama wrę
czyć miałam Grabrjeli. Zawiera  ón wsaazówki, 
w podróży jej potrzeDne. O barom  pozna moje 
pismo i zresz tą  wie, że należysz do mc ich przy
jęc i 5ł. Tylko nie zapomnij pan pcwiedzia, mu, 
że po chwilowem nieporozumieniu pogodzili
śmy się.

P rzypom nia ła  sobie h r a b m u , że mówiła 
Ohardinowi o zerwanem m ałżeństw ie swojem 
z Lizym.

—  i a k t o ! —  zawołał P aw eł  —  on wie...
—- Że miałam żal do pana ? Tak, musiałam 

powiedzieć mu o tem, a!e je s t  dla pana  bardzo 
dobrze '.sposobiony, i rad będzie, że pan  do łask 
wri ciłeś. Otóż poprosisz pan, by pocwolił się 
widzieć z pan .ą  Larm cr.  Ona zna pana tylko 
z nazwiska i byc może, iż zimno przyjmie pana, 
ponieważ wie, cos mi zrobił. Ale przemi risz 
w swojej obronie... tak, Jak tutaj mówiłeś pan... 
opowiesz jej, co zaszło między nami w obecności 
mojej drogiej Marty... i m am nadzieję, że ona 
przebaczy panu...

- -  Wszak sroższą od pan i  nie będzie.
— O ! ja  i  e un iew inn iłam  pana  jeszcze. W y

rok zachowuję na późnią:. A tymczasem nie trać 
pan drogich chwil. , Oddam pani jeszcze sumę, 
zabezpieczającą p ierwsze potrzeby Grabrjeli... bie
dna  kobieta, uciekając, n 'e  Ei.ała czasu wziąć 
z sobą pieniędzy.

— To zbyteczny. Mam przy sobie dziesięć ty 
sięcy franków, które  wystarczą może,

— Aż nadto. Pozwalam panu zastąpić mnie 
i ju tro  po d ług się zgłosić. , Teraz idź pan, a 
bądź rozważnym. Czynię pana  odpowiedzialnym 
za ź jc ie  pan i  Larmor.

■ - Odpo^edzifclność przyjmuję i s tąd  idę n a 
tychm ias t  do prefektury policji. Ale słówko jesz
cze... Co robi mąż. odkąd żona zniknęła?

— Szuka ej wszędzie, i szuka także tego la 
G adierea .  Ostatnią dam panu przestrogę. Nie 
mów i tsm wszystkiem pułkownikowi. '

—  Nie widziałem go od wycieczki ‘ do Mont- 
martre  i nie wiem, co porabia. Zresztą  on jest 
z takiem dla pani poświęceniem.

—  Chcę wierzyć temu, ale obawiam się jego 
nierozwagi i proszę, abyś pan sam działał. On 
je s t  nadto gorliwy i gdyby zaczął pomagać w n a 
szych zam iarach, popsułby je niezawodnie. Ea- 
dzę panu nie jeść  z nim dzisiaj obiadu...

—i Masz pani słuszność, będę go unikał.
— A  teraz, ctórędy wyjdziesz pac odem bie?
—  Zapewne przez Pola Elizejskie, skoro j e 

steśmy w ogrodzie. Przekopane się przy tem, 
czy pałac je s t  ze wszystkich s trou otoczony. 
Jes tem  tego pewny, ale dobrze, abyś pan5 o tem 
wiedziała. Jeżeli  znajdę drogę swobodną, wrócę, 
aby powiedzieć pani, jeżeli zaś spostrzegę po
dejrzane j tk ie  figury, zamknę prędko furtkę za 
sobą. To ma znaczyć, że będę śledzony.

—  I  że to samo groziłoby mnie, albo M arcie; 
ale nie wyjdziemy z domu. Idź, mój przyjacielu, 
a ju tro  czekam sprawozdania z twoich czynności, 
o której zechcesz godzinie.

W ulicy Gabrjela nie było nikogo, ale o 
jakie aroków trzydzieści dwóch mężczyzn, przy
zwoicie u b ra n y c h , rozmawiało pod drzewami, 
oglądając się od czasu do czasu.

Paweł nie miał już  wątpliwości. Z atrzasnął 
furtkę i szybkim krokiem udał 1 się na plac 
Zgody.

Jeden  z dwóch jegom cściów  puścił jię  za

nim w pewnej odległości drugi pozostał przed 
pałacem hrabiny.

Szło teraz o to, by p łatać figle policjanto
wi, i w tym celu, pom yślał baron, lepiej będzie 
iść piechotą.

, M inął plac Zgody i wszedł do ogrodu Tui- 
leries, zatrzymując się od czasu do czasu, jak 
człowiek, kis ry nie wie. dokąd dąży,

i Agent, w prawny w swojem rzemiośle, za
trzym ywał się także w pewnej zawsze odle
głości.

—  Nie może się domyślić, dokąd idę —  rzekł 
do siebie Lizy —  zaraz śmi<fć się będziemy. , •

Przybywszy na ulicę Megisserie, cofnął się 
trochę i, wszedłszy i na most, s taną ł  pod , posą
giem króla Henryka.

A gen t zbliżał się powoli, ale nie chcąc być 
widzianym, przeszedł na drugę s tronę mostu i 
tam na rzekę patrzeć począł.

Paw eł podszedł wprost do niego i "chylą  
jąc kapeiusza, zapytał grzecznie:

—  Przepraszam, czy nie mógłbyć m pan wska
zać, którędy wchodzi się do prefektury policji?

Było to pytanie tak nieoczekiwane, że agent 
zmieszał się.

—  Doprawdy —  rzekł, jąkając się — nie umiera 
panu powiedzieć. Niedawno przebudowano biura... 
i wszystko jes t  zm;enione...

—  Mam interes do komisarza policji...
—  Idź pan ulicą de 1’Honoge, to musi być od 

tej strony... ale, które drzwi tego pana, powie
dzieć me mogę

—  Dziękuję panu. To mi wystarczy — rzekł 
baron, kłanit jąc się znowu.

Żart  udał się i agent pozostał wT miejscu, 
niepewny, co mu czynić wypada. Pierwszy to raz 
zdarzyło mu się śledzić kogoś, który sam, z wła
snej woli, u d a w a ł1 się do komisarza i nie wie
dział, czy ma go szpiegować az do gabinetu 
swego szefa. >

i W końcu zdecydował się isc za nim z d a 
leka i widział go, po krótkiej - rozmowie ze s tra 
żnikiem, wchodzącego pod sklepioną bramę, do
brze znaną  agentom.

Paweł, obserwując go z pod oka, śmiał się 
w dm-hu i myślał t ............. ..

— Sądzę, će nieborak da mi teraz pokój. Opo
wiem całą h is to rją  śledzenia komisarzowi i po

proszę, aby Limrkował gorliwość swoich podwła
dnych i uwoln1' mnie od ich towarzystwa.

Nie długo kazano mu czekać i wprowadzono 
do gabinetu  komisarza, który rzekł ą wskazując 
mu k rzes ło :  _ \

—  Dzień dobry panu. Czekałem prawie na 
panu i może był bym posłał po niogo.

—  Ozy wolne wiedzieć, dlaczego? — spytał 
Paw eł zdziwiony. ,

— I owszem. Mamy świeże wiadomości w sp ra
wie m oraers tw a Basfroi. Stary, pokazuje się, miał 
córkę, którą wychowywał w małym, domku, pod 
lasem.
, — Ja k  możesz pan w :erzyć tem u ?  Zapominasz 

pan, ile miał lat. .
— To niczego n.e dowodzi. Zrewidowano dom, 

ale nikogo nie znalez.ouo. Lokatorowie umknęli. 
Szukają ich i mamy pewność, że zna ich pani 
de M arcenat, chociaż ona temu zaprzecza. B ada
łem ją  wczoraj.

—  Wiem o tem, gdyż od niej idę. t
— Al i coż panu mówiła?
— Że ni  ̂ pojmuje, jak  uiozua ja, posą

dzać...
—  To jednak bardzo natura lne . Testam ent 

Basfroi istnieje. Ona jed n a  była w śmierci jego 
in teiesow ana. Przyzuuję, żo to dowód n iedosta 
teczny, i poprzestajemy tylko na śledzeniu czyn
ności tej damy...

— I  to w ścisłem śledzeniu. Je j  pałac otoczo
ny agentam i, a jeden z nich towarzyszył mi, aż 
do drzwi prefektury. Musiał być bardzo zdziwio
ny, że tu wciiodzę. Czy i ja . je s te m  podej
rzany ,? , , •

— Bynajmniej. Agenci m ają rozkaz pilnowa
nia każdego, kto wyjdzie z pałacu; ten spełnił 
tylko swoję powinność. J e s t  to ostrożność, która 
trw ać będzie póty, póki nie znajdziemy człowie
ka, który z panem oo Melun podróżował. W szyst
ko od tego zalPŻy, a pokąd go nie mamy w 
ręku...

—  Przychodzę właśnie powiedzieć panu, że 
wiem, kto on jes t .  ' ']

— Al —  rzekł komisarz, w patrując się w P a 
wła, — To szczególne. Dlaczegóż , przychodzisz 
Dan tak późno ?

Bo wczoraj dopiero zrobiłem tc odkrycie.
—  Jak im  sposobem ?

—  Najzwyczajniejszym. Jes tem  członkiem k1'' 
ku klubów, między innemi i tego, który nazyffS 
ją  Oartonuig Club.

— Znajduje się niedaieko prefektury. To d01" 
gry, w którym pełno oszustów ' I  pan 
bywasz, ? t *

—  Źle robię przyznaję. Ale, na nieszczęść10
lubię grę; spędziłem wieczór, grając  w bakarats' 
i przegrałem wiele do jakiegoś pana, ktor® 
zdawało mi się widzę po raz pierwszy. 
odchodzić, kiedy on w” .ął mnie na stronę, a
podziękować za przysługę, ^aką mn oddałem, 0
stępując biletu.

— Jakto! sam s,ę wydał ?
— O! nie przyznaje ou,l że zabił Bssfroi. N® 

wet utrzymuje, że gdyby go zaaresztowano, mog* 
by dowieść swego alibi.

—  Nazwisko je g o ?
— Każe się nazywać wicehrabią de la Cedi* 

re, ale pewny jestem  że nie należy mu się a? 
tytuł, an: nazwisko.

Komisarz nap isa ł notatkę, zadzwonił i od' 
dał ją  wchodzącemu woźnemu. 1 ?

—  Będziemy mieli szczegóły o tej osob isto ść1, 
—  rzekł do Barona. ■ * .

—  W klubie dostarczonoby panu budujących 
wiadomości. Ten le Cadiere ra t  być graczem * 
profesji. Nie ma podobno innych środków d® 
życia. Nadto, z B asfro; oddaw na  był w l-stosU0' 
kach i pożyczał od Diego znacznych kwot

— Są to wszystko wskazówki. Ale czym pa11 
sobie tłómaczysz, że człowiek tego rodzaju >j' 
czuł potrzebę oznajmienia panu o tem czego sił 
niedomyśiałeś, chociaż ja  się dziwię, jak  mogłe® 
go pan me poznać. - • 1 * i

— Zapominasz pan, że tej nocy, kiedy wszed 
do mojego wagonu m iał przyprawianą brodę 1 
okulary. Głos naw et zmienił.

— Ależ on je s t  szalony. Miał pewność, ż1 
pan go nie poznajesz i przyszedł powiedzieć 
to ja.

— J a  byłem równie ździwiony jego  k r o k ie t  
jak  pan mojem opowiadaniem Później dopief11 
zrozumiałem, dla czegc 'u p rz e d z i ł  nicbez.pi® 
czeństwo. • . . .  . . .

(0 . d. u.)

Chustki zimowe, Pledy męzkie, Himalaja, Kołdry z sierści 
wielbłąda systemu Dr. J. Jagera, Pończochy, Skarpetki, 

v,ryroby włóczkowe, C aehenez, krawatki etc.

S g t J J e p  w  n a j w i ę k s z y m  w v  b o r z e  ' n a j t a n i e j

M A G A Z I U  S C H A Y E R Ó W
we Lwowie.

. ł f !

J. D r e x le r  i S y n o w ie
L W Ó W  

plac Kapitulny
Nr. 2.

polecają 
po oon aoh  

naJumiarkownń?ifCh
G r o t o w ą  p o ś c i e l

własnego wyrobu =s= 
w s z  l k ó e j o  r o d z a j u  K O Ł D R Y  

MATERACE włosienne i z morskiej rośliny. 
P o d u s z k i ,  S i e n n i k i ,  

gotowe prześcieradła, poszewki. 
P o śc ie l system a dr. Jaegera,

oraz w świeżym asortym ercie

P łó tna i s to ło w ą  bieliznę,
POŃCZOCHY, SK ARPETKI

B i e l i z n ę  m ę z s l s ą , schirting* 
B i e l l i  n e  system u dr. Jaegera.

DYWANY angielskie, chodniki, kapy,
2£ZG C3rlzi n a  ł ó ż k a  

ICwczą WEŁNĘ do oodszycii paltotów płaszczów i kołder.
ś l c a  i e l ł a a n e
W e t ?  K3ja.gj,

oryginalna, o 60 p re t tańszą zaś rów nie f w a łą  jak płó
tna, sporządzoną z najprzedniejszej bawełnianej przędzy, 

tak zwanej „D rathgarn1'
S ztuka  20 m et. 78 cent. szer. na grubszą bieliznę zł. 7.—

„ „  „ 88 „ . n a  cienką bieliznę, po
szewki i p iześe ierad ła  . . . . zł. 3 £ )

Sztuka 15 met. 175 cm t szer. na 6 prześcieradeł zł. 180  
.  15 „ 175 „ .  na 6 „ c i e n i . .  .3 .—
.  15 „ 200 „ ,, r a  6 prześcieradeł „ 12 80

Cenniki 1 próbki franco.

JAJN IH N A T O
we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3. w Krakowie Suk ien

nice Nr. 20. w Czerniowcach Rynek Nr. 2.
1309 poleca swojeyo wyrobu

znakomite środki odszczcgólnionc lina modularni za
sługi i  2ma dyplom ami nznania na wystawach  

krajowych i zagranicznych.

R r i l l o n ł l / n n  i " '1- najtańszym środkiem do piękne? iłeżenir i
D l l l l C t l l i y i l C i  k  nserw oran ia  brody i &-Aobrodów. Flakon 50 ct.

O l i j i f i l r  t a T n ’ n n u ; v  c wzmaci. » pobudza włosy do porostu. 
k n c j O K  i d i U i i i )  i v y , F u k o n io ó - c«- tow.

\ , T / 1 T) liir I1 l l f  A -i wyborny irodek do natychmia»toweg'> farbo 
iw i.C fJ  i ł .  _ L i i i ,  „ai. a włosów na t r w a ł y  i piękny koioi czarny 
lnb ciem ny; je B t on zupełn'« nieszkodliwy i w z a . t ó B o w a n iu  bardzo 
prosty. — Cena 1 zlr.

C eb u lk i w łosow e
na poruBt w ą .ć ł ,  brody i brwi. F lakonik I z łr

ł i n i i f l  i l i r i a  pomada z bardzn przyjemnym zapachem w lasecz- 
J J t l i l  i l ł l i  zach do przytrzym ywania ^łoeów  po 25 i DO ot.

Pomada balzamlozna “-‘Sy.Y-''' : 
Pomada orzechowa

G A L IC Y J S K I

: począwszy od dnia 17 Listopada 1885
w j  d a j  e i .

4% Asygnaty kasowe
z  30-dniowem wypjw ijdzeniam ,

5;j0 Asygnaty kasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem.

Dyrekcja.1302 6) - ?

JANA RIŁDLA
we Lwowie,

P o Isk i Dom Rozsylkowy w Bernie na Morawji.
łtozsyła ty lk o  czyste wełniane towary

3*10 m etra m aterji zimowej na męskie nbranie za 6 złr.
2 .  .  „ p męskie palto „ 6 z łr

tndz e i  w szelkie inne wełniane towary za gotów zą lub za zaliczką. Niekon- 
w eniujący to w ir zostanie w jm iem uny lub pieniądze będi, zwrócone.

Za polski Dom Rozsyrkowy W. Kiesling (ze Lwowa) in Briinn (Mahren).

T T l l o i

KAROL POKORNY
we Lwów le

BCa f o I cl 11

^SŁAD MEBLE'W
I PUACOWłflA TAPICERSKA

1352 3—4 poleca

w łasne wyroby tap^cerskie, meble z drzewa 
orzechowego, dębowego itd. meble giete i że

lazne, lustra, karnisze itd.,
przyjm uje przerabianie mebli t materaców, tudziez opako

wania mebli.

t t s s s s i ^ e s i ^ i i i i i i s s f l g s i s e s f c

poleca n a jta n ie j n ła sn e g o  w yrobu

Koszule salonowe
po złr. 160. 2, 2-25, 2 50 i 3 

Koszule i  jednym , dwoma i fz e m a  gu
zikami w p rzó d 'ie  z łr 2'50 

Koszule nocne p>. złr. 1'75. 2, ozdabiane 
na wzór ukr lińskich złr. 2-40, 2 60.

KALESONY
po z łr . MO, 1-30, 1 65, ISO i 210

Kołnierze tuzin po złr. 2 40 i 2 8 >. 
Mankiety tuzin po złr. 4 i 4-80.
Chustk płócienne tuzin po złr. 240,

K H A  W  A T Y
Chustki na szyję (Cachenez). 

Praw dziw e saskie
SKARPETKI, POŃCZOCHY,

dla p„ń, panów i dzieci.
Or gin ilne prof. dr Jigera wyroby po 
oenach Tabryoznych z nnjszlaehetfiiej- 

j r.zi w iiy, zalecane dlr osób wątłego 
zdrowia łatwo się przeziębiających, 
Koszule i
K iftanlk1 |
Kaleson) i majikl 1
Skarpetki i  pończochy 
Ogrzewacze na żołądek 
kamasza
Staniki włóczkowe do noszenia po 

snkni z rękawami i tez,
N a ż a ia n ie  szczegółow e cenn ik i

1838 6—fi

d la  pań, 
męiozy.^ 
i dziatek

Świeże deserowe

ii.
po z łr  1 dO kilo.

JABŁKA TYROLSKIE
po 8, TO i 15 ct sztuka, 

beczkow e po 40 centów kilo.
Mandarynki portugalskie

po : I do 12 ct. sztuka.

i Gruszki tyrolskie
1314 po 90 ct. kilo. 7 -  10

K A L A F I O R Y  “ loskie
, po 70 ct kilo.

Kwiozoły, kuropatwy, 
Jarząbki i t. p

po eca handel

St. M arkiewicza
w e I  w ow le. w  R ynku  42. 1

ksw -ler, teo re ty -sn ie  i praktycznie wy 
kBitałcony, u  agąur się w vkazić chlubne 
mi świaaectwami, poszukuj umieszcze
nie zaraz lub od 1 Marc* b r., Kon e 
świadectw mogą być na iądanie przesłane 
inb te ł osobiste prze" taw ienie się. 7.glo- 
sić się ra le iy  n d literam i J. 3: 10 w 
A dm inistracji „Przeglądu * 1370 1-6

Kank rolniczy
1362 (we Lwowie)

przyjmuje zamówienia na karto fle  do 
sadzenia, loco tu&cia Chodorów a to :  
na Smmpiony, Daberskie, Ziżnery, 
Americanum magnum bonum, Im pe
rator, i Bow nia po nnjumiarkowań- 

, szych cenach

1 X )TXXXXXXXXXX
U X. Teodora Kośnierskiego 

w Uhrynowie
(poczta w miejscu) można zamówić r

W nogradowe rośl i ny
w kilkudziesięciu odminna :1 a między 
tem i i najwcześniejsze iak Ma?d»leine, 

Ange-ine itp . 1351 5-10

IZYDOR WOHL
u lic a  S yk stu sk a  1. 6.

w e  J L w o w t e
poleca Szan. F . T. Publiczności f 

Bw ój W YŁĄCZNY s k ł - J

HERBATY R08SYJSKIE1
t!on?o debra ‘/3 kilo zł
K aysow , dosk. czarna '/a kilo .

.  molange „ .  . , 
Suszong. wyborna .  ,  •

naj1 spsza .  „ . .
R e lan g e  ka sannwa „ ,

l łV e z u F [ N„r- I j’

L*
W .irjboT na

y s le w k iłH . piima
I lon plus u ltra  .

r. 60 k. 
n »
. 50 .

*/a kilo

W  uaska re zlecenia odwrotną 
pocztą opakowar • franco. 1277 9-10

! ! Taniej jak wszędzie!!
Fotrzebse w gospodarstwie domowem j a k :
Szczotki po różnych cenacu i we wielkim 

wyborze do zam iatania, biel inia, szn- 
rówania, froterowania, do sukien, szkieł 
obuwia, mebli itp . •

Szczotki i grzebienie no włosów.
„ pasta i woua do zębów.

M iotełki ryżowe do dyu anów.
Ropóżki k-ŁCsnwe i żelazne.
Tr^epaczkl. piórka d" proebów.
Gąoki toaletowe, mydełka, perfum erje 
Korki, maszynki do W rsowania. 
korkociągi, oipy, .ak  i szpagat.
Konewei zLi na oliwę i naftę.
Wagi domowe, liohtarze, świece benzy- 

none
Sznury do bieli sny i r o le  
Zanałki szweokie pak. S ct., salonowe tuz.

14 i ll) ct\
A tram ent do znaczenia bielizny.
Łapki na myszy, la ta rk i ręczne do piwnic 
, i stryohu.
Świece „Milly ■ ^ o o llo “ pak. 52 ct. 
Oliwa o^ołora i do świecenia.
Lampki i knotk:’ i scn i.
Mydło suche, krocL pszenny i brylan

towy, soda, faroka w proszku, tab li
czkach i papierowa 

Farby do farbowania m ateryj.
M»r i lik ie ry  do zapuszczania podłóg.

P o leca: t

Alojzy Hiihner
ul. Karola Ludwika 1. 3.

duwniej cukiernia Botlendera.

Cerniki dla każdego gratis i franci

X U U H U * * * U U * * K

Dr.; Karol uiizyczek
otworzył kancelarję aawokacką 

•w Sam.borze
w Rynku 1363 i  2 1 

obok kościoła parafialnego. !

*************
W ażae dla zdrowia 

i tajemnicy,
Paniom  i panom potrzebującym dyskre
cjonalnej porady : i port ocy lekarskiej, 
udziela takn % gw arrnoją pożądanego 
skutku i najściślejszej tajem nicy, doświad

czony od kilkunastu lat praktykujący

Specjał1 sta lekarz w chorobach ' 
dyskrecyjnycn.

P*zyjmuje wyłącznie od 12 do l w  po
łudnie przy ulicy Krakowskiej 1. 15 *
pierwszem piętrze gdzie sklep W ędlin 

p. Underki. 1181 15— 15
Na dyskrecjonalne lis ty  pod adresom 

M. Riolak, ulic.. W arow ał. 15. odpowiada 
bezz nocznie i wysyra lekarstw a sekretnie

* * * * * * * * * * * * *

24 litrów  ciężkiego  
czerwonego W INA

w 6 oięknych hoczułeczkacn, k tóre po 
opróżnieniu udesłane franko, przyjmuje 
się napowrót i zwraca zi. itronie 
1 z łr . 80ct., oferu je w cen ie  9 r.łr. w. a. 

już  z o p ła tą  nat-żytości pocztowej. 
Barona Erwina Ps 'torisone 

G u t8verw altu n g  H udibitek 
4 —10 K. m itat Zagreb 1 ł 242

  W m m :

Od I źli", 3 % dodatku.
M"m zrszczyt u rad o m id , że ktokoĘ 

wiek z Szanownej P. T Publiczności kupt| 
u nmie za gotówkę zapas drukowany'*® 
marków na towary, przynajmniej za kw«" 
tę 5 złr. otrzyma .atychm iast 3°/„ ofl k#*' 
dego z ł r .  t .  j .  15 ct. d o d a ttu  1

usoby znane z w ypłacalności, a p®
■ trzebując miesięcznego kredytu , za po®' 
pisaniem drukowanej kartk i dłużnej, otiz) 
m ują na cały miesiąc zapas powyżst ć 
irarków, któremi dowolnie i przez kog0' 
kolwiek kBŻdego czasu opróei artykułćł 
pocztowycn i t-afikowych wszystkie ^ 
handlu mo’in znajdujące się tow r'5 “

: La no jak  i za gotówkę nabywać bedk 
m o„ly. •

Le względu na dobroć towai ów i 3 pi-0'  
cen.owy upu=t przez zakupno dotyczący®*1 
rnarl ów r.a takowe , tudzież u rtg u lo '.)*1111 
kredy tu , zniesieniem wszelkich kw itkó^ 
i książeczek, których już pisać nie B*3, 
potrzeby — ufam, : e uzanownn P. T. rń" 
bliczność handel mój jak  najliczniej od- 
widzać raczy.

Polecając się ł»skawyi i względom sza
nownej P . T. Publiczności mam zazzozy* 
kreślić się z w” lokiem poważaniem ..

JA N  W A Ż N Y
w t Lwowie , ul. Czarneckiego 2.
łandel towarów koioujalnuch , wiktu

ałów, delikatesów, rosolisów, rumu, wi’ 
na, piwa i różnych potrzet domowych.

m  i  - A  — A  na 1 do 3 lat, 
P l O I U S s d L Z O  epłacalne r  ma 
łych miesięcznych ratach , na niski pro 
cent, rzetelnie, z zachowaniem całej dy- 
•kiecji, ale tylko dla kwot od 500 złr. 
i wyżej otrzym ają panowie oficerowie, 
przemysłowcy, właściciele dóor, aamieri® 
luo gruntów, profesorowie, lekarze, nrz 5- 
dmcy, nauczyciele, kupcy emeryci, doźv- 
wot.nicy, iiuchown i panie, tak mieszka
jący t r^eśc ie  jak  i na prowincji. Szcze
gółowe 1 sty po niemiecku pisane pud 
,,Ł a tw y  K red y t 97“ nadsyłać lo Admi; 
n is trae ji P rzeg ląd u  z dołączeniem marki 
na odpowiedź. Zupełna dyskrecja i “gw»- 
rantow ana 13*7 11— ł

Reprezentant i f i i
u knoców i piekarzy dobrze zarekom en

dow any , z uobi-emi rekomendacjami, przy
jęty  zostanie d 1 in teresu prowadzącego 
nu w ie lką  ukale hande l łu szczam ł. 
Oferty w niem ieckim języku pod literam i 

„H . 221“, do Rudolfa Monse, W len .

Anonse PP. ADonentóY,1.
1

(Które każdy abonent mp przywfiej 
umieszczać bezpłatnie w objętość' 12 

wlerszj miesięcznie.'

Poszukuje srę nasit-nia Szporku zwy
kłego dobrze doczyszczonego oraz nasie
nia A archwi j  astewnej żółtej lub olbrzy
miej Diałej i Wyki. Z gaszen ie  wraz z ce
ną etc przyjmuje Wity Sierpiński w Bru- 
chnalu ; oczta Muzylowice^_____________

Niemka z dobrego dumu znajdzie bez- 
p łatne umieszczenie r a  dwa letn,c mie
siące u byw atelki ^a wsi w zdrowej 
okolicy, .IHŻsca w'adowość w A dm ini
s trac ji .P rzeg ląd u 1"

J, że.ib kto m iał do zbycia parę k ró li
ków młodych z rasy „angorskiej'* alb® 
„bolierfin )j“ ra^.iy się zgłosić do J . B 
n a u c z y c i e l a  w Polinianac soczta Kni- 
hym cze. ’ ''

D poko. juchych z dwoma wychodami. 
z dużą, jasną kuchnią, Bpiżarnią, koułórkąi 
atrychens rdziek ilwiek w mieście mb n» 
przed eściu, gdyoy to  było możeoneu® 
w pobUżu tram w aju, z dobra » odą j e ż e l i  
r . i e  w samym domu to  w pobliżu poszi" 
kuję do najęcii od i  Marca. W-'adomośc 
u p. A aalji Wójcik przy placu Be-nar*
dyńskim Ni. l l  _

Wieś porożona mędzy Złoczowem * 
T arnonoiem  o •/» m ili od atacji kolejoi* 
w dobrej g le b ie , m ająca do 500 mor ow 
po a -7 r~.z z ła tam i iest za-az do wy
d zierża w ien iu . E iższa  wiadomość po* 
adresem : Irzykowska o. s. p Brzeżany

Odpowiedzialny redaktor: W acław  llastowak i. Papier z fabryki Rra«i Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółai.


